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U wrót szsz^da.
12 i 13 stj-cznia odbędzie się ciągnienie 111. klasy Loteryi 
Państwowej. Ciągnieniu podlega 75.000 losów, z tych po­
łowa wygrywa. Największa wygrana wykosi dwft millany 

czterysta tysięcy marek.
Zaznaczyć należy że dom bankowy boopoidł SrandstSttera 
| Ski, w Krakowie, Karmelicka IOwypłacii żotąd 13 milionów 
tytułem wygranych Dlatugc toż najlepiej zaopatrzyć się 
w losy w tymże banku. Ceny Losów dla nowouabywców: 
Ósemka ±5 Mk., ćwiartka 90 Mk., po.owaa 180 Mk., cały 
i__________* los 360 Mk.______________________

Przez władze szkolne zatwierdzona

S ZK O ŁA  PISANIA NA M A SZYN A C H

„ H E R M Ł S "  j. PiitSe, Kraków. FieryaJska 3S. i l  p.
wyucza pisania na maszynr.cb wszelkich systemów. — 
Otwarta od 8 rano Je 1 wieczór. 3«koła ma prawo wyda­

wania świadectw. 2139

Walczmy z paserstwem, 
ale tue z kipectwam.

Kraków, 1 stycznia.
Wybitns zmawca JiOBUuków gospo­

darczych wyipuwiediziiał w  rozmowie z 
jednym z współpracowników „Gońca.1* 
nastepuit.ee ciekawe uwagi na tok akr 
tualny obecnie temat odzyaacizeajja na- 
sziego Sianu kupieckiego.

U) Działalność stanu kupieckiego o tyle jest 
dla ogotu pożyteczna, o ile kupiec, w ti*  era kon­
sumenta w zabiegać i o sprowadzanie towarów * 
wprost ze źródeł pavu.ukcya. Sprowadzając towar j 
masowo ponosi on rowiem mriejszk, ku-szta ad­
ministracyjne i  dlatego kuptiee mimo doliczienia 
w  ego zysku może dostarczyć tonażu taniej. 
Przed wojnę, liczba osób utrudnionych w han­
dlu odpowiadała rzeczy w-stym pTHrzebOm aJ/' 
teczeńatwa a obroty i dochody kupca były \ry 
nikiem jego praieowuiu-ści, znajomości rynków 
światowych, a wreszicie jego solidności w  ob­
sługiwaniu swych odbiorców. Stan kupiecki był 
szanowany na równi z innymi zawodami, gdyż 
istotnie oddawał rzetelne usługi społeczeństwu.

W  cz isdo wojny iloś‘ć osob izujmiujących »lę 
handlem podumała. saę do nieibywaiej cyiry. Wa- 
unki handlowaritia były korzystne bo ceno towa­
rów ustawicznie wzrastała, więc do handlu gar 
nęli się najrozmaitsi Indzie, począwszy od adwo­
katów a skończywszy nawet na posługaczu.

Nieszczęściem dzisiejszych czasów a pośrednio 
jedną, z przyczyn drożyzny jest wielka falanga 
°sób hantilnjącycn a właściwie paskujących, 
którzy nie posiadając żadnej jawnej firmy, ża ­
dnego dostępnego magazynu, towary w ukryciu 
przechowują i czekają na podwyżkę cen. Przez 
.o stwarza się sztuczny brak towarów j wywo­
łuje wzmożony popyt a oo za! tom idzie 
podrożenie danego t&warn. I ze smutkiem sLwiej 
dzić się musi, że liczba osób trudniących się me- 
f achów o i uiekgalnic handltm cciaz bardziej z 
każdym dniem sdę podnosi, a legalny, aasadniczy 
ertan kuriecki i  handlowe »towarzyszenie współ- 
dzj-elcize nie obejmują ani jednaj dziesiątej części 
Ogólnych obrotów handlowych w ju  zen. pań 
-tv.ic ; $ „•' <jj

To zjawisko napawać musu każdego poważną 
troską o nrwszłośc, zwłaszcza, że uczciwi kup­
cy, którzy etytkj nie zatracili i poprzestają na 
normalnym zysku kupieckim wykazują coraz 
mniejsze obroty a niejedni ^rotnie zniechęceni 
trudnościami w staraniach cizynionych u władz 
czy to o pozwolenie przywozu czy o dewizy lub 
wagony — swt czynności handlowe Jgraniczają 
lub całkowicie zwijają przedsiębiorstwa, nję 
chcąc znosi zarzutów paskarstwa, ątawąanycb. 
bszkry tycznie wszystkim kupcom.

Jest to objaw wielce niepocieszający, bo przez 
Usuwaioe się żywiołów uczciwych na placu zo­
staną bez żadnego hamulca wyłącznie „kupcy 
*v°ienni“ .

Aby temu zaradzić, musi rząd zabrać się enea 
giczuje do uregulowania stosunków handlowych.
« Przedewszysildiem zaprowadzać należy w ka- 

zaem województwie a nawet w każdym powie­
cie rej«str osób upra' nionych do handlu. Wstzy- 
stkis dotychczasowe koncesye ozy tez lłconcye 
muszą hyc seri w ićOw^e. Przy tej 4 >obubności£ 
mogłaby być ustalona opłata stemplowa od zgło 
szeń o rejestrocyę, a następnie ousbiUi opłata 
za patent uprawniający do prowadź* a la handlu. 
W  wen sposób sposób skarb państwa uzyska 
znaczne sumy a równocześnie oczyści się wła­
ściwy stan kupiecki z żywiołów, które z han 
dlm nic wspólnego ule znają,

±mzy ponownem udzielaniu jtoncesyS nandlo- 
wej v. yjdizie na jaw, czy osoby chcące nalał tru­
dnić się handlem są unywatelami państwa, któ­
rzy z tej racyi ponoszą wszelkie cłeżaiy państwo­
we, czy też są za^ runicznymi przybyszami, ko­
rzystającymi z chaotycznych stoi uników.

Warszawa (teł, M.). Wicepremier DaSzyhhM, 
który powrócił a Zakopanego^ «bjął z hjOwu totem 
„.rzędo-wainie. pize^ileńle g*.hin»tjwe pozostaje 
nadal w zawi .szeniu. Prezydent Witos zajęty 
jest całkowicie oprawami p łityk i ijagranicunej 
i wc wnętrznej, ,

List prezydenta gabrnetu do 
ustępującego ministra aprcwizacyi.

Warszawa (PAT). Na wniesioną przez miiri- 
sura aprowizacja, p. Śliwińskiego, prośbę o dy- 
rnijyę wysłał p. prezydent ridnhjtró” ' do pana 
ministra aprowizacyi następujący lisi: ozamo- 
wny Panie ministtnzel Pr^esłam* mi przez Pana 
ministra prośbę o dymisyę przedkładam panu 
Naczelnikowi Państwa. Proszę jednak, aby Pan

Warszawa. (PAT) „Joumai de Pologne" po­
daje wywiad z prezydentem ministrów W ito- 
ŝ eau w sprawre podróży Naczelnka Pańsi wa do 
Francyi. Prezydent minirstróiw Witos zaznaczył, 
że zaproszenie Naczelnika Państwa przez prer 
z jc łn la  rzeczypoLspolltej francuskiej uważane 
je*.t przez rząd polski za ważne wydarzerie. Do- 
wodzi ono, że potrafiliśmy wzbudzić wt naszej 
wielkiej przyjaciółce zachodniej zaufanie co do 
polityki naszej, która jerat oparta na poważnych 
podstawach wzajemnych interesów obydwu kia. 
jów. Wzajemne sympatya nasze nie powinny się 
ograniczać w  'wymianie kompleinentów, al® za­
mieniać się w rzyn. Podróż naszego Naczelnika 
Państwa i jego wymiana zajutrywań z prezy­
dentem republiki francuskiej i koufereneya na­
szych ministrów z ministrami francuskimi przy­
gotują za.pswne przyszłe ugody polityczne i eko' | 
noitiiczne, potrzebne dla obopólnych slosunków i 
naszych krajów, które śą głównym celem naszej f 
polityki. Premier Witos zaznaczył, że jest cźto- j 
wiekiem realnym, i że słowa mają dla niego 
o tyle znaczenie, o ile prowadzą do ważnych

n by wytępdi handel nieteg&li j . należy również 
wydać rozporządzenie, iż  osoby, nie bąj^ce pro­
ducentami “ ie mogę Towarów w więlas^ych ilo- 
ściarh przechcwywać, a uawor wyUeu/ pivea 
osobę lub do osoby nie mająieej lioencyi handlo­
wej tilega konfistiacie.

W ten sposób uniemożliwi Ją nlelcnalnym 
ąujjccm paanOwanie towa en. usunie się pewną 
ilość osób od czynuwici handlowych, czyli 
zmniejszy cię lift L ogniw w handlu łańcuszko­
wym, który sipołeczeńoi.vru nieooLrzalne szkody 
pr^yrrsi a >jfnsitwu żadwych ^yoków nie daje. 
Natomiast osoby pozbawione możn^ci Landlo- 
wunlh luuiuwAwie b«dą aziukać sobie zajęcia w  
innych gałęziach y®robkowui„ a może nawet 
zajmą się pra^. produkcyjną a tem samem sta­
ną się jednostkami nawet pożyteuznemi dla 
współobywateli i czymnikaanai doda tnimi w puli- 
tyco ekonomjicznej mueego puń^twa.

nU pazez dilu6i  w naszych oitHjSOinkaicb. okres za 
su swoje trudne obowiązki zacnoiai sprawować 
h w ft*u iv tw » oizydn a i do chudli powołania 
a ft-ego  m liictra -pzo^usacyL Łączę wyrazy 
prawdziwego szacunku i  poważania: Witos. ; 

Konferencya mi^dzyminlsteryelna 
o sprawach ekonomicznych.

W*xsz'.wa (teł. M,j. Dzisiaj pod przewuditj- 
ctv. cm prezydenta ministrów Witosa, a przy 
współudziale ministrów: Steozkówakiegó, Skul 
skiego i  Przanowsikiego, odbyta sdę koufereneya 
międzymiuisit«ryłilna, na której poruszono sze­
reg spraw naitury ekonom'* "zmej.

-i •

preroieia Daszyńskiego. Piawdopodobnie kry­
zys ten ograniczył się tylko do częściowej zm>a- 
ny w gabinecie. W  każdyn. raiz‘.e ogólna opinia 
całego kraju i wszystkich par tyj sejmu jest je- 
diiozgodiia, w tym kierunku, aby uniknąć prze­
wrotu gabinetowego. Premier Witos zazuaiczył, 
że od chwili obięcia swój,ego 'urzędowania ze 
szczególną sympatyą óledzlł zbliżeń'e polsko- 
francuskie, kitóre jesu bezwzględnie niepc j  śclną 
polityką uzi«go naródn jw>J ide^o Wszyis k.e 
gabinety, jakiekolwiek one byłyby, będą prowa­
dziły taką samą politykę, albowiem ona odpo­
wiada naszym uczuciom i gwarantuje naszą 
pewność narodową i swobodny roziwój nasLej 
akcyi ekonomicznej. Dlatego też wymiana zdeń, 
jaka nastąpi w Faryżu z racyi podróży Naczel­
nika Państwa doprowadzi niewątpliwie do kon­
kretnych rezultatów, albowiem przyjaźń dl? 
Frar.cyi jest nie tylko zapatrywaniem jakiejś 
partyj. puiitycznej, aJe jest zarazem wyrazem 
jednogłośnej opinii wszystkich mężów stanu.

czynów. Następstwem sppreszeaia Francy! hę- ł Warszawa (teł. M.). Polska opinia publiczna 
dzie tSKtaeiift kryzysu mln^steryalnego, po- i ocenia coraz lepiej wielką doniosłość zaprosze- 
wsiaie^c pracz wręczeniu dymisyj przez wica- { uia Naczelnika Piłsudskiego do Paryża. Wizyta

Przesilenie gabinetowe w zawieszeniu
minister, kwhy w- tak ciężkich wamnlkairh neł-

Rychle zawarcie pokoju w Rydze
(PAT1). Warszawa, 31 grudnia. J m owie z dziennikarzami oświadczył, że jego 

Przybył do Warbz&wy przedstawiciel Dolski j zdaniem pokój będzie rychło zawarty. W teinie 
v  Rydze, p. Kamieniecki. Pan Kamieniecki w roz- alarmujące pogłoski z Rygi tą bezpodstawne.

Frez. Wites e podróży Nasz. Faistwa Co Frannyi.
O  czyny nie słowa. —  Um orzenie kryzysu ministeiyalnego. —  Przyjaźń 

dla Frartcyi jest wyrazem  uczuć narodu.
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Naczelnika w Paryżu 1 mająca niebawem m - 
dąpić rewizyta prezydenta Francy! w Warsza­
wie wpljh ie ogromnie dodatnio na nasze poła­
tanie nuędzynaz^Uawn. Dalsze zbliżenie do Fran 
cyi oddziała bowiem niewątpliwie na nasze 
szanse kradytowe, na plebiscyt górnośląski, na 
Nlemcó- ’ gdedikiob j t, d. Prócz tego będzie ta 
wizyta miała doniosło znaczeni j w polityce we- 
►niętrano poAtkiuj.

Zdenerwowanie w  Niemczech.
r ^ le g r a m  u ilaa  n y  „t?oiico J^ ra fco ica lciego ’4.

Berlin, <11 gi-uania.
Prawa miemiedka przyjęła wiadomość o wizy­

cie Piłsudskiego w Paryżu z nietajunejn zdencr 
wOwc‘Jjlem. Głosy prasy niemieckiej wskakują 
na to, że Niemcy obawiają s&ł jiajuszeąo zoiize- 
nia polsko-francuskiego.

Wars z « (tel. M.). Bokowania polsko., itew- 
Skie utknęły na martwym punkcie. Litwini za­
żądali*, aby 1 'lak ogłosiła derinteressement od 
nośnia do om żarów, „przyznanych" Litwie przez 
traktat Utewsko-bolszewioki z dnia 12 lipca n- 
biegTepo rokn, a więc t;kża odnośnie do ziemi 
wileńskie], W  zamian za to „pi oponują" L itw i 
ni przyznanie ludność. polskiej na ty cii ojęza- 
rach praw_ mniejsuoici narodowej.

tetejatta Litwy t a t a ]  w t r a w i ł
W łh  aiwa (te!. M.). Bav/i tu delegacya tym-

uiządow a wiadomość o głosowaniu 
„em igrantów'1 w innym terminie.

(PAT) Bytom, 81 grudnia 
Przewodniczący niemieckiej deleg icyi poLojOwej 

w Paryżu otrzymał następującą notę rządów sprzy­
mierzonych, datowaną dnia 27 grudnia: Rada am­
basadorów zosuła zawiadomiona, że rzad niemie­
cki Odrzuca propozycye rządów sprzymierzonych, 
dotyczących przeprowadzenia plebiscytu na Gór­
nym Śląsku. Dążąc do tego. aby głosowanie od­
było się w tym trybie, za który są odpowiedzialne 
rządy sprzymierz.ne rada ambasadorów, przyjąw- 
szy do wiadomości odpowiedź rządu polskiego 
i niemieckiego, postanowiła, że emigranci głoso­
wać będą w innym terminie, aniżeli mieszkańcy 
Górnene Śląska i pod tymi warunkami, jakie ustali

„Tem pf o p o i ł y  naczelnika f lY a t t fe n t  ’
Paryż (PAT). Ag. Havasa. Donoszą urzędo­

wo, że marszałek Piłsudski wyjeżdża w ciągu 
stycznia do Paryża*. Zawito problematy, jakie 
obecnie ważą się we wschodniej Europie — pi­
sze „Tempa" — dowodzą, że podróż jeet szcze­
gólnego znaczenia i  udzieli sposobności do bez­
pośredniej wymiany poglądów z Francyą i ze 
sprzymierzonymi mężami stanu. Marszalek P ił 
suJski skorzysta ze swojej bytności we Framcyi, 
aby zwiedzić pola wielkiej wojpy. k lór„ zwró­
ciła Polsce całość^ i  niepodległość. Naczelny 
wódz wojsk poiskicn dozna w  Paryżu gorącego 
przyjęcia, jakie przystoi tradycyjnej przyjaźni 
oba narodów. —

czasowe] Komisyi Rządzącej Litwy grudkowej, 
złożona z panów Witolda Abramowicza, Jerze 
go Iwanowskiego, Szopy | Ludkiewicza. Dele­
gacya konferow ała z ministrem Sapiehą a na­
stępnie z prezydentem ministrów Witosem. Ce­
lem przybycia* delegacyi jest chęć jorozumie- 
nia się z rządem polskim w opranie rwcliiala 
konstytuanty Ltwy SrodLowej, a taicie w  spray 
wie roli pana Raczddewicza, który — jak twier­
dzą delegaci — przybył z Warszawy uposażony 
w  bogate pełnomocnictwa. ,

międzysojusznicza komisyi w Opolu, która posia­
da pełnomocnictwo, aby bezpośrednio z rządem 
niemieckim uregulować sprawę transportu uprą- 
watonych do głosowania.

l n y  protesta i tacą p n ra r a id i  t a l  p i l i  
witeoia".

Bytom. (PAT) Cała prasa berlińska, omawiar 
jąc odpowiedź rządów fprzymierzonych na notę 
rządu niemieckiego w sprawie głosowania na 
Górnym Śląsku, uważa odpowiedź tą za naru­
szenie traktatu pokojowego. W  tym duchu pi­
szą dzisiejsze niemieckie dzienniki górnoślą­
skie, iż rząd niemiecki ule zg°dai się na propo­
zycye, zawarto w nacie eutenty, uważając je za 
niezgodną z traktatem pokojowym. W minister- 5

stwie spraw zagrań r-znych odbyła się narada 
nad tern, jakie sposoby dyplomatyczne stoją ćo 
dyspozycyi, aby osiągnąć przeprowadzenie ple­
biscytu zgodnie z niemieckim punktem w1 u ze. 
ria, aby gLoowanie emigrantów odbyłu słą 
wspólnie z mieszkańcami Górnego śląska. Rząd 
niemiecki został także niemile zaskoczony tem, 
że rządy sprzymierzone zignorowały znowu pro- 
pozyeyę niemiecką, aby zwołać specyalną kon- 
ferencyę w celu omówienia sposobu przeprowa­
dzenia plebiscytu.

Książa na terenie plebiscytowym 
w o n : są od przysiąg, złożonej 

W N ie m c o m ^
Wpisze Ta (PAT), Mgrs. Oguoj nuncjusz pa­

pieski tu . Górnym Śląsku, otrzymał z Rzymu 
polecenie, aby nie mieszkał nadal u proboszcza 
niemieckiego. Polecono mu także, aby wydał 
dodatek wyjaśniająry, i i  zakaz brania aazlaiu 
w akcyi plebiscytowej nie dotyczy wieców ora* 
że ks|«ża n i terenie plebiscytowy .a wolni są oh 
przysięgi, złoj onej Niemcom,

E iM ftjf  po':cy I DlemieuF d i a s i  q  
zaU ezM uia  M n  na S M l

(PAT) Bytem, 31 grudnia 
Przywódcy wszystkich orgaMzacyl robotniczych 

tik ...cmieckich jak i poutclcti odbyli dnia 3d ub. 
m. konferencyę, aa której omawiano sprawę bez­
pieczeństwa publicznego na Górnym Śląsku. 
Uchwalono jednomyślnie rezoluuyę skierowaną do 
międzysojuszniczej komisyi w Opolu stwierdzają­
cą, że stosunki bezpieczeństwa publicznego na 
Górnym Śląsku w ostatnim czasie bardzo się po- 
8»rSHły, wcbec czego robotnicy proszą kornisyę, 
aby zastoson ała skuteczniejsze śroaki celem utrzy­
mania por.ę Iku I bezpieczeństwa. “

Sprawa kart do głosowania.
Bytom (PAT) Prasa niemiecka donosi, że w 

octatuich r-zasach zastanawiano się jua w ko- 
nwsyi międzysojuszniczej nad kartkami do gło- 
sewanja plebiscytowego. Pi rwo tnie projektowa­
ne kartki za Polską były odmiennego koloru od! 
kartek za Niemcami, postAnowion© je  po-
dobo, aby zostały wprowadzone jednolite kartki 
tnaie. N& kartkach Za Polskę, ma być umreazczo- 
ny napis „Polaka — Folen i orzeł biały" na kart 
kacli za Niemcami ,,Deutschland — Niemcy i o- 
rzeł nAemicki". Jednolitość uartek postanowiono 
podobno dlatego, aby rapobledz terrorowi pod­
czas głosowania, albowlem z koloru kartek mo- 
żniby poznać za Jakim krpjem glosujący oddal 
glos.

Niemieckie napady bandyckie.
Bytom (PAT) Na potwierdzenie naszej onegdaj 

saoj wiadi «mośei, że napnaów bandyckich na 
Górnym Śląsku dokonują członkowie niemiec­
kich bojówek plebiscytowych, przytacza dziś 
„Gazeta Robotnicza" fakt o takim napadzie w 
Liipdnach w powiecie bytomskim. Napadem tym 
kferowaf niam*ecKi na uczy alei % Bangowa, Do­
chodzący z Hesyi. Policyi plebiscytowej udało 
sd,> wykryć bandytów. Aresztowano ich wszyst­
kich. Byli oni czynni w niemieckiej agjtacyj 
plebiscytowej.

Nowe pism o polskie.
Bytom (PAT). Dziś ukazał się tu pierwszy nu­

mer „Gońca Śląskiego", wydalanego w Byto­
miu przez Spółkę wydawniczą, należącą do kół 
miejscowej inteligencyi śliskiej, skupionej w 
Zjednoczeniu ludów em Ma to nyć dziennik o 
wyższjm poziomie, szerszym zakresie wiadomo 
ści, niż dotychczasowe dzienniki ludowe, przy- 
czem ma skupiać wszystkie warstwy społecz­
ne w pracy narodowej.

Fabryka lokomotyw w  Polsce.
Warszawa. (PAT) „Przegląd Wieczorny" po­

daje: Spółka Akcyjna „Fabryki Loko mony a w 
Polsce" uzyskała umowę z rządem, zapewniają­
cą jej, na warunkach dogodnych, zbyt produk- 
cyi na 12 lat, pomoc pieniężną na koszta bu­
dowy, szereg ulg podatkowych oraz ułatwienie 
w uzyskaniu materyałów. Fabryka będzie wy­
budowana przy atocyi Chrzanów w Małopolsi e 
i  je it zakreślona na piodukcvę 15u lokomotyw 
northalno-torowych rocznie, to jest na pokrycie 
połowy zapotrzebowania Państwa Polskiego. 
Początkowy kapitał akcyjny spółki oznaczony 
jest na 75 milionów mairek. Cały kapitał został 
pokryty przez bank Małopolski, oank handlowy 
iw Warszawie, oraz grupę obywaieli polskich. 
20 procent jest w rękach grupy obcokrajowej, 
która zobowiązała się udzielić pomocy tecnni- 
cznej.

-±r

Ncwcroczny rozkaz do armii “ Iskiej
Warszawa. vP a I>  Biuro prasowe naczelnego 

dowództwa komunikuje nam następujący roż­
ka® Naczelnika Państwa: „żołnierze! Po raz 
pterwizy w  woiniej Polsce obchodzimy święta w 
epoaceju a nie w  wojnie. Pu raz pierwszy spoty­
kamy Nowy Nok nie wśród grzmotu dział i  
grzechotu uarałsŁnów, a  gdy w  początku istnie­
nia naszego łwństwa cały wysiłek narodu skon­
centrować się musiał na złożenie dowodów swo­
jej żywotności i  mocnej w©li do wolnego bytu 
w ostrej walce i  3awawej wojnie, to teraz takie 
- jm j idńwody dać musimy w  pracy pokojowej. 
Długoletnia niewoiA zatrzymała pod wielu 
wizględami nasz: rozwój, apaczyia mnóstwo na­
szych usiłowań Więc teraz wszyscy obywatele 
wolnej Polska mucwą wykorzystać czas pokoju i 
idob^ć się na wlelai wysiłek woli, na duże na- 
tężenie pracy, **by w  krótkim cms/ie dogonić, 
świa- cały i  attuoąć jako róiAini w  wielkiej rodzi­
nie wolnj er narodów. I  my żołnierz© nie jesteś­
my twolni od tego obowiązku, nie wolno nam 
zasypiać na laiuracL świeżych zwycięstw, lttóre 
utrwaliły nasz byt narodowy. Kto bowiem stoi 
na miejscu; ton się cofa. Polska otoczona jest 
przez nieprzyjaciół, którzy czyhają na chwilę jej 
słabości, by ją z powrotem w nicość obrócić, aby 
znowu stała glę Lrra%ZK& iwt ich uęltu i potem 
vyzy j£eć jej siłą: pracę i  rupro na rzecz in­

nych. Polska więc będzie potrzebowała żołnie­
rzy; a  ona pewniejszym, im  sprawniejszym 1 
zdatniejszym będzie ten żołnierz, tembardziej 
oędziip zabeijpji czona swoboda ojczyzny, tem ła­
twiejsza będzie prace, pokojowa nad zabliźnie­
niem ran zadanych przez długotrwałą wojnę, 
tem szybciej Polska poruiwi&c się nęozi-e na dr o- |

dze postępu, wj|WiaIczająu sobie prace pokojor 
wą należne Jej i  poczasnę miejsce wśród naro­
dów. Żołnierz swoją, pracą pokojową doskona- i 
iąc rzumiusło żuhiielskie, dać musi Polsce po­
czucie, że chwile słabości me istnieją dla jego 
ojczyzny, że wszyscy obywatele araju spokojnie 
moaą piacować, ule doziiaj ąc trwogi 1 niepoko­
ju, że jakakolwiek piędź ziemi ojczystej stać się 
może pustynią czy ruiinj. oA najazdu wfruga. Do 
roboty więc Koledzy i  Towarzysze bromi W  nad­
chodzącym Now jTn Roku, który cby dia wszy­
stkich był rokiem pokoju, wytężmy swoje siły, 
aby stworzyć pewność, że gdyby Konieczną już 
się snała wojna i ojczyzna pod broń swoich sy­
nów powołała, miałaby ona żołnierzy lepszych, 
silniejszych i doskonalszych, aniżeli ci, Którzy 
jej bronili przez długie dwa lata wojny. Żołnie­
rze! W  ciężKiej piacy pokojowej jako naczelny 
wódz żyłem z Wami, cierpiąc Waszemi bólami 
i pchdżkami i  ciesząc się Waszą radością i try­
umfem W  Łmier iu ojczyzn^ życzyłem WTam do­
tąd zawsze w  dniu Nowego Ro-ku pokoju, opar1 
tego na Wa^zem »wycięstiwile. Pokój ten przy*- 
szedł. Wiec tera s jako sitary żołnierz, cieszę się 
zeń razem * Wami i  z westchnieniem wspomi­
nam Imię tych, którzy w  obronie ojczyzny na 
polu walki złożyli swoje głowy, ślę W&m serde­
czne podziękowanie, z powodu ubiegłej pracy i 
życzę powodzenia w nowej żołnierskiej robocie 
-nnego rodzaju, ronocie pokojowej." Rozkaz od­
czytać wą wszystkich kompaniach, szwadro­
nach, bateiryach i innych imstytucyach armii 
polskiej. Józef Piłsudski, m. p„ Warszawa. Bel­
weder 3i grudnia 1920fc

Śląsk 6. w przededniu rozstrzygającej ciiwili.
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Zwierciadło polityczne.

M  w pity® t ą p ® .
“  K t»kóv, i styczliia.

(n) Urywkowo w różnych telegramach poija- 
w iły się już chaotyczne i dalekie echa z ósmego 
wsKechrojyjskiego zjazdu sowietów, który się 
rozpoczął -w Moskwie w końcu grudnia roku 
ubiegłego, a na, którym z wielką, morwą progra­
mową wystąpił Lemin, w i tomy powstaniem z 
miejsc wszystkich 1395-ciu delegatów i  gnzinią 
cyrni oklaskami.

Dla naszej polityki jest rzeczą niezmiernie 
ważną wsłuchiwać się, '  co naprawdę mówi i 
myśli rząd sowiecki, z którym wsziak prowadzi­
my obecnie układ/ pokojowe i z którym sąsie­
dzkie nasze współżycie jest geograficzną konie­
cznością. W  ogromnym więc zamę&e sprzecz­
nych wieści i plotek, kolportowanych przez pra- 
eę wszechświatową, należy pfrzedewtszystkiem 
na to zwracać uwagę, co przed własnem a licz- 
nem audytoryum mówią dyktaifcorowie Rosyi
(dzisiejszej.

Otóż mowa Lenina na ósmym kongresie była 
(wysoce charakterystyczna. Poza. kilkoma fraze­
sami demagogicznymi, dała program odmien­
ny od poprzednich postulatów i  podkreśliła głó­
wnie zwrot stanowczy w kierunku unormowa­
nia wewnętrznego życia gospodarczego i pokoju 
aewnętrznego z Całym światem.

Lenin rozpoczął od stwierdzenia, że wojna 
polsko-rosyjska zakończyła się pokojem, który 
jest ala Kosy i korzystniejszym, aniżeli ten, któ­
ry Rosyta ofiarowywała Polsce przed wojną. Po­
lityka interwencji Entemty doznała klęski zu­
pełnej. Można stwierdzić z pewnością, że osta­
teczny układ pokojowy z Polską zawarty będzie 
iw najbliższym czasie. Niepowodzenie w wojnie 
z Polską przypisuje Lenin konieczności prowat- 
dzenja wojny jednocześnie przeciwko Wranglo- 
wi. Wojna, narzucona sowietom przez biało­
gwardzistów i impeoyaiistów wszystkich Jtra- 
jów w ten sposób zakończona zrastała. „Można 
przeto dziś, — oświadczył Lenin, — przystąpić 
do dzieła odbudowy gospodarczej, lecz trzeba 
nadal mieć się na baczności. Należy za wszelką 
cenę zachować gotowość bojową, aby zabezpie­
czyć się przed możiiwemi naip&ściami. Musimy 
powiększyć zdolność bojową, czerwonej armii. 
Państwa sąsiednie traktowały naszą, politykę 
pokojową jako oiznakę słabości. Otóż państwa 
te muszą się przekonać, że w chwili, gdy oka­
zujemy najbardziej pokojowy nastrój, jednocze­
śnie jesteśmy gotowi do walki".

W  sprawie ludów wschodnich Lenin zazna- 
czyŁ że Rosya dopomogła wielu narodom Wscho 
du do zdobycia niepodległości i do ,,ustanowie­
nia władzy pracujących". Ma być wkró>tce pod-

i .  U R S Y N .

I  cfkid „Chińskie Lsternir
W dn iu  u roc z in  Syna Nieba.
(Wspomnienia z podróży na Wschód), f

, Dokończenie).
Obiad chiński ciągnie sie powoli, to iedna z 

Jego zasad. Półgodzinna niemal muza dzieli je­
dno danie od drugiego. Wiec też generał Dżao- 
hiian. zwyczajem narodowym, ściągnął cała ar­
mie koarlarzów. którzy poza ogrodzeniem weran 
dy nairoizmaitsze pokazywali nam sztuki. 'Ten 
kładł sobie pakuły w gebe. podpalał ie i tak 
biegał z ziejącym w zęoach ogniem. Ów rzucał 
piętnaście ostrych sztyletów tuż-tuż "dookoła 
głowy swego towarzysza. Inni pokazywali łamań 
ce lub z próżnych talentów wylewali olbrzymie 
strug. wody... *

Kiedy podano trepangi (bardzo delikatne żaby 
w białym sosie), zaczęto odkorkowywać szampa­
na i wznosić toasty. Jednocześnie dostojnicy 
chińscy rozpoczęli z nami rozmaite gry towa­
rzyskie. Brali np. do rak orzeszki cedrowe j ka­
zał nam zgadywać, ile ich maia w nrawej. a de 
w  iewei dłoni? Ż iście przytem kocia zręczno­
ścią przesuwali orzeszki z iednei do dugiei reki- 
i  jeśli zgadłeś, to „fumu quare“ (urzędnik, do­
słownie: zastępca ojca lub matkti) wychyla! kie­
lich szampana, a jeśliś nie zgadł nalewał 
tobie.

Wzruszeni obudził toast generała Dżao-miana 
-  ,.za gości". Z kielichem powstał staruszek z 
miejsca, i szemrając zwojami swojej wspaniałej 
odzieży, szedł dokoła od jednego do drugiego 
gościa każdemu szepcąc słodkie i uprzejme 
słówko... /

O godzinie wpół dci piątei powstaliśmy od sto-

pis-ana umowa z „zaprzyjaźnioną Petrsyą", a 
, „przyjacielski stosunek z Afganistanem, a zwła­

szcza z Turcyą, wzmacnia się cona-z więcej".
Go się tyczy stosunkńw z Anglią, to wkrótce 

nastąpi podpisanie umowy handlowej, którego 
opóźnienie było rezultatem oporu burżuazyi an- 
gielskiej. „Im  więcej Anglia przeciąga cłrwilę 
zawarcia umowy handlowej, — dowodził Le­
nili, — tem szybciej nastąpi moment, gdy zmu­
szona ńędzie zawrzeć z nami ostateczny pokój“ .

Q koncesjach dla kapitalistów zachodnich 
powiedział Lenin: „Ustawa o koncesjach, roz­
powszechniona już przez rząd sowiecki zagra­
nicą, należy do najważniejszych ustaw, przez 
na® uchwalonych. Każda umowa koncesyjna bę­
dzie uzależniona od ściśle określonego terminu 
i starannie obmyślonych rękojmi, które jeszcze 
przez zjazd obecny zbadane być muszą. K«m.ce- 
sye te są pewnego rodzaju przynętą ala kapita­
listów, których tą drogą pożj"skamy do współ­
udziału (!?) w budowie gospodarki socjalisty­
cznej. Bez zaopatrzeniia przemysłu naszego naj­
lepszymi środkami technicznymi państw kapi­
talistycznych. niania mowy o szybkiej odbudo­
wie gospodarczej".

Następnie Lenin mówił o Badaniach chwili: 
„Chwila obecna jest przełomowa'. Przechodzimy 
od wojny do budowania. Im głębsze jest dzieło 
przeobrażenia, przez nas podjęte, tem wydat­
niejsze być musi zainteresowmiie coraiz nowych 
milionów robotników (Jla tego przeobrażenia. 
Obecnie powstają nowe zadania tworzenia jed­
nolitego plam u gospodarczego i przebudowy 
wiszysitkich dotychczasowych podstaw gospodar 
ki rosyjskiej. Jest to zadanie, wymagające współ 
ptnaicy dosłownie wszystkich członków związków 
zawodowych. Jesit to zadanie nową nieznane u 
nas dotychczas".

Te wywody wodza bolszewików nie powinny 
nas łudzić, że są absolutnie szczere. Bardziej je­
dnak przypuszczać możną, że ukrywają się w 
nich dążenia na prawo od rewolucyi, niż da.w- 
ne hasła burzenia i  niszczenia* pożogi i mordu. 

 o — ■

Rosyjskie organizacye  
anlybolszew ickie zagranicą.
* Warszawa, 31 grudnia.

Onegdaj powrócił z Paryża przedstawiciel 
Wrangla w Warszawie gn. Machrow. Na pytanie 
współpracownika „Popress‘1 jak przedstawia się 
w chwili obecnej w Paryżu sprawa rosyjskich 
antybclszewickicn organizacyj, gen. Machrow 
oświadczył:

— Radnych rosyjskich organłzacyi politycz­
nych. któreby reprezentowały całą Rosyę pize-
ciwbolszewicką narazie jeszcze niema. Wszystko 
jest w stadyum, formowania się. Ambasada rządu 
tymczasowego jeszcze egzystuje, jednak kompe-

lu W pokojach pałacyku podano hórbate. I 
wkrótce poczęto sie rozjeżdżać.

Generał Dżao-imian znowu stanął u progu. 
Znowu żegnał gości z owiem czołobitnem pochy-
Dworeik się opróżniał...
kilku godzinami. A  i mandaryni poczęli się że­
gnać ze soha. przyklękając na prawe kolano... 
Dworek się opróżnił...

Lecs wielkorządcą chiński nie stracił humoru. 
Oto przez pana Lu zaprasza nas kilku — do za­
improwizowanego na iego podwórku teatru lu­
dowego. Obiecuje przyjść sam niebawem, jak 
tylko zrzuci swoje suknie paradne.

Wiec Idziemy. Znowu mijamy dwa .podwórka 
i dwa, bramy. I wchodzimy w tłum ludiu, -który 
wciąż na pierwszym bawi się dziedzińcu. Przed 
nami masizemiia żołnierze. Bamhusoiwemi pał- 
kam' opróżniają dla nas miejsce.

I otóż siadamy na małych krzesełkach, przed 
wysoko na palach zawieszona scena. Jesteśmy 
okrążeni parotysięcznym tłumem, świętującym 

vdzień urodzin swojego cesarza. Głowa nrz”' gło­
wie. ramie przy ramieniu. Twarze zaciekawione, 
usta na pół otwarte, oczy wlepione w aktorów- 
Słońce piecze... Blaszano-miedziane talerze diu- 
duia jakoś dziko, dysonansowo dla ucha europ*?! 
czyka, raczej smutnie, niż wesoło...

Muzykanci siedzą w tyle otwartej estrady, Po 
obu ich Stronach sa drzwi w głąb za kulisy. A 
na przedzie rozgrywa się właśnie „komedya"...

...Siedzi sobie przy stoliku żółtym, ogromnie 
wyróżowana panienka, na lilipucich nóżkach, 
z usteczkami w „dziubek". z włosami wysoko 
a misternie uczesanymi, cała naiwnie wyróżo­
wana. Siedzi i  szyje. Od czasu do czasu spojrzy 
na publiczność czamemi skośnemi oczkami i 
coś powie kogucim, rwanym akcentem. A po­
tem coś zanuci piskliwym głosikiem...

Lecz uderzają oto miedziane talerze — bum! 
bum!... tamk.. tam!... bum!...

Wbiega mała osóbka — służebnica. Biegnie,

teneya jej o tyle się zmniejszyła, że rząd francu­
ski wyaził żądanie, ażeby koła rosyjskie w Pary­
żu utworzyły oragaicizaeyę. z którą rząd francu­
ski mógłby pertraktować o całym szeregu kwe- 
st.yi przeważnie ekonomicznych. YV tym celu zo­
stał utworzony ..DziełowOj komitiet" z p. Dieni- 
sowym na czele. Próba kadetów połączenia się 
z ec-erami do skutku nie doszła.

Najenergiczniej pracują .przedstawiciele paa- 
tyi es-erów (socyaliści-rewolucyonierzy) Awksaa 
tjew, Minor i Rogowski, Zaznaczyć trzeba, że 
Imię Kicreńskiego we wszystkich kombina­
cjach politycznych absolutnie nie figurują. 
Działalność es-erów, moim zdaniem ma najwię­
ksze widoki na pomyślne załatwienie rosyjskiej 
sprawy; to też es-erzy mają widoczne poparcie 
rządu francuskiego. Z inieyatywy działaczy tej 
grupy na 8-go stycznia zwołuje się w Paryżu 
zebranie dzionków Rosyjskiej Konstytuanty.
— mnwBi— — w  ——w —■— w——> ■ ■ ■ >i

N o w a  le g e n d a -o  M ik o ła ju  II,
W Londynie zaczyna krążyć nową, pogłoska 

o smutnym losie cara Mikołaja II. i jego rodzi­
ny. Powrócił tu niedawno jeden Anglik, który 
od szeregu lat zajmował jakieś podrzędne sta­
nowisko w składzie najbliższej usługi cara Mi­
kołaja. Po wyw^zieniu cana z rodziną na Sybir, 
a potem do Jekaterynburga, Anglik ten w jakiś 
sposób przedostał się tam i tylko niedawno po­
rzucił carn Mikołaja II., który podobno żyje. 
Wediług owego Anglika opowiadają w Londy­
nie o carze taką, oczywiście bardzo fantastycz­
ną historyę:

Gdy car z rodziną mieszkał w Jefkaterynbur- 
gu, w domu kupca Jepifanoiwa, wartę wewnę­
trzną pełnił bardzo nieliczny oddział majtków 
kronsztadzkich. Ci widywali często cara i jego 
rodzinę. Natomiast czerwonogiwardziści, którzy 
pełnili wartę zewnętrzną, prawie nigdy go nie 
widywali. Z tego skorzystała wielka księżna 
Tatjana, Żdołala ona zakochać w sdbde starsze­
go z majtków, niejakiego Marczuka, któremu 
zdołała wmówić, łż popełnia śmiertelny grzech, 
podnosząc rękę na swego cara i  że zasłuży na 
zbawienie wiekuiste, jeżeli dopomoże uratować 
cara i jego rodzinę. To samo udało się Tatjania 
wmówić jeszcze kilku majtkom. Wśród, dozor­
ców utworzyła się więc partyą, która zdecydo­
wała się uwodnić cara z rodziną. Było to rzeczą 
nie Ja twą, ponieważ w  Jekaterynburgu stale prze­
bywał przysłany z Moskwy specjalnie dla do­
glądania carna komisarz, który co kilka dni od­
wiedzał więźniów.

Jednak Tatjana Znalazła i na to sposób. Mar­
czuk za pomocą kolegów wynalazł jakiegoś na 
wpół obłąkanego chłopa, który z twarzy i  figu­
ry był podobny do caaa Mikołaja i  pokryjomu 
wprowadził go do domu Jepifanowa. Wtedy u- 
planowano pewnej nocy, ucieczkę. Garowa Ale-

kołysząc się drobnemi kroczkami... I  staje obok 
swej panienki... Musi im być obu bardzo smut­
no, bo jedna drugiej wskazuję ręką na serce — 
jedna i druga miauczą tęskliwie. Muzykanci 
szorują .po jednostirunnych skrzyneczkach, które 
tedy przeraźliwie jęczą...

Ale po chwili — trrr... trzask!— tam!... bumt 
— uderzyły znowu talerze. Oto służebnica ma­
leńka ma dobrą nowinę. Ale się wstydzi... Więc 
niech panienka nie płacze, niech się tylko od 
niej odwróci i wyciągnie w tył ręce... La-la-la!... 
Panienka jeszcze miauczy, aie się już o#wraca. 
I ręce poza sobą wyciąga*... A  służebnica wsty­
dliwa wsuwa jej do ręki coś, w papierek owi­
nięte — i zmyka, jak kaczka... Ban!... buml... 
tin... ludu!...

Panienka pośpiesznie od wija papierek... bom! 
bum! trrr... To pierścionek!... Bum-tam! tam- 
bum!... Panienka jeiSt szczęśliwa!... To od nie­
go! >— bum-tam-laf... Panienka nakłada pier­
ścionek, panienka chwyta z żółtego stołu luster­
ko w czerwonej oprawie... Panienka chwyta 
szczoteczkę i róż... I panienka pośpiesznie jesz­
cze mocniej różuje swoje wyróżowane policzki 
i usta*.. Bum-bum! tam!... Ia-la-laL.

Panienka tańczy. W"zapale przeskakuje przez 
krzesło... Jeszcze jeden koziołek... miga w górze 
ponsowy maleńka trzewiczek... trrr„. trzask!... 
Panienka za kulisami zniknęła — la, la!.._
biim!... i

W  tłumie aż ryczą cud śmiechu.
A na scenę występuje olbrzym w  masce, a 

ogromną brodą siwą. Za nim kroczą jacyś fan­
tastyczni rycerze, niby z baśni indyjskiej. Za­
czynają tańczyć, później krzyczeć. Muzykanci 
w talerze walą, co sił. A rycerze nagle chwytają 
zą szable... Rycerze przystępują do siehie... ryce­
rze szablami przeszywają powietrze, ale za to 
przeskakują przez stoły i krzesła. Rycerze prze­
skakują jeden przez drugiego!... Bum-bum!
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ksa&dra, która prawie zupełnie straciła zmysły
1 oaiy czas spędzała w modlitwie i rozmowach
2 duchem Rasputina, stanowczo odmówiła się 
od uciectziki. Starsza księżna Olga zdecydowała 
siłę pozostać przy matce.

Pewnej nocy, za porady Tatjany, Marczuk i 
jego koledzy napoili czerwonogwardzistów war 
towników tak, że wielu z nich straciło przyto­
mność. Car, następca i  dwie milodsze córki wy- 
aostan się przez ogród i  parkan na ulicę, gdzie 
czekały przygotowane konie. Tattjaina, i  Marczuk 
pozostali, żeiby ostatecznie uśpić czujność czor- 
wonogwardziistów. Marczuk zaproponował, iż 
pokaże im śpiącego cara, który jest trochę nie­
zdrów i od kilku dni nie wstaje z łóżka. Pode­
szli do sypialnego pokoju, uchylili nieco drzwi 
i  ujrzeli śpiącego cara Mikołaja. W  rzeczy sa­
mej był to chłop, sprowadzony popusiećLnio.

Kiedy caerwonogwardziści popili się tak, że 
stracili przytomność, Tatjana i Marczuk uciekli 
w  ślad tm. carem. Podobno ucieczai nie zauwar 
żono przea dwa dni. Car Mikołaj z synem i cór­
kami udali się do jednej wsi w Syberyi, gdzie 
się zatrzymali. Za czasów Kołczalca Tatjana 
namawiała ojca, ażeby odkrył swoje incognito. 
Jednak car Miiikołaj stanowczo odmówił, oświad 
czając, że „teraz nie czas na to“.

Klęska KołczaJka była tak niespodziewany i , 
wieść o tam doszła do wsi, g iz ie  zamieszkuje 
car Mikołaj i która Jest położona od najbliższej 
ałacyi kolejowej o przeszło 1500 wiorst, tak pó­
źno, ż© car Mikołaj nie zdążył uciec.

Co się zaś tyczy carowej Aleksandry 1 księ­
żne] Olgi, zostały one rozstrzelane razem z chło 
ppm którego komisarze bolszewiccy umyślnie 
uznali za cara. Mikółaja, ażeby ukryć cały hi- 
storyę ucieczki. (Pp).

Złoto oraz luty łatwotopne dla celów

dentystycznych
poleoa najtaniej 8. V0GLER, Kraków, Grodzka 31

Zlecenia i  prowincyi odwrotnie. 2936

KURS HANDLOWY PROF. NYCZA
4-miesięczny 5 przedmiotów 200 mk. mies. ud 3 stycznia.

Wpisy: Gołębia 6, Hurtownia. 2953

mm 2,400.000 marek
Losy III. klasy
B R A C I  S A F I E R

Kraków, plao Dominikański 1.
Ciągnienia 12 i 13 stycznia b. r. — Co drugi los wygrywa’ 
Cena: cały los 360 mk., połówka lsu mk., ćwiartka 90 mk.

ósemka 46 mk. 2935
Zamówienia c prowincyi załatwia się odwrotnie.

tam!... Rycerze giną. za drzwiami... Trrr... lala!... 
bum!

I tak bez końca.
Ale oto w  widowni zaimprowizowanej robi się 

ruch. Czerwoni żołnierze wywijaj© bambusem, 
chiński tłum, jak zbożne kłosy, faluje...

Bo oto idzie generał Dżao-mian. Już jest tylko 
W białej szlafrokowej sukni jedwabnej. Idzie 
s wiecznym uśmiechem, bez kapelusza, ze lśnią- 
cem podgolonem czołem, i  chwiejącym się w 
tyle cienkim warkoczem. Za nim kroczy świta 
— kilku urzędników i tłómaczów.

Generał siada wśród nas. A na scenie robi się 
iwetes. Skrzypce i talerze zaczynają brzęczeć, 
jak huragan. Z za kulis pojawia sig w brodatej * 
masce aktor, w  otoczeniu kilkunastu przepięk­
nie w pióropusze i zbroje przybranych towarzy­
szów. Niesie w  rękach ogromną karmazynową 
płachtę z ogromnemi, złotemi hjeroglitami. T 
zaczyna coś mówić i  kiwać się i  kołysać. Mu­
zykanci dodają mu animuszu... bum-la lal- 
buml

Uprzejmy i ładny dragoman, pan Lu, nachy­
la się ku mnie.

— Pan pewnie nie rozumie, co to znaczy? — 
powiada po francusku, — Otóż aktorzy honoru­
ją generała. Na tej płachcie czerwonej wypisa­
ne są wszystkie jegQ tytuły i wszystkie Jego za­
sługi...

Spój,rżałem na generała. Uśmiechał się z 
Wdzięcznością:

A oaiy śiwiątecznv tłum kilkutysięczny odwró­
cił ku niemu właśnie swe głowy spotniał© i 
utkwił w Jego pogodne] twarzy swoje rozgrzane
OCZYs

Słońce paliło. Było nieznośnie duszno. Nad 
generałem rozpostarto parasol.

Przerwana na chwilę „kom©dya“ ciągnęła się 
'dałej. I dzień urodzin Syna Nieba dalej świę­
towano...

KONIEC.

*-»QOOr-*

ST. MROZ.

Skarga drzew ka wigilijnego.
Dla ludzkiej krótkiej zabawy 
wzięto mi życie, 
ścięto okrutnie, 
i w żywy pień gwoździe wbito, 
bym mogło rosnąć
na waszych domów martwej podłodze — 
czyż ieków mych nie słyszycie?
Cierpię tu srodze — 
wolnego IwSu dziecię, 
z szerokim w gałęziach oddechem, 
w zamkniętej domu przestrzeni 
dusze się —
duszh mnie wasze oddechy ■*
i świeczek ogień mnie ipali. 
więdnę i plączę 
łzami żywicy.
gdy wyście wkoło śpiewali...
Na smukła, strojna ma postać 
i igiei zieiona urodę 
błazeńskie włożono ozdoby, 
pstre strzępy i faramuszkA — 
w jakich lubują sde dzicy — 
otom odziany 
w cuoze łachmany
dumny syn lasu, a żebrak w  mieście 
które zabrało życie me młode-.
Zobaczcież meke moja nareszcie!
Niechaj nie konam powoli — 
umęczon i ośmieszony — 
każde westchnienie strasznie mnie boli 
wkrótce ł tak umrzeć musze, 
nie wrócę już w leśne strony.
Rzućcież mnie w ogień — 
co mnie oczami woła złotemi —* 
w nim oddam dusze 
tym, z których-m powstał: 
boskitmu słońcu 
i matce — ziemi...

M I G A  WICI  U l lA l iO  11 SM. i Ii,

Poeta i noworoczne życzenia.
Mam przyjaciela poetę, człowieka o twórczo­

ści nader wszechstronnej, który zdolen jest „na 
każdy temat — napisać poemat11, a że przytem 
odznacza się wielką uczynnością, więc przed 
Nowym Rokiem suną do niego istne prucesyę...

A więc praczka prosi o wystylizowanie jej 
wierszem życzeń noworocznych, w  kidrych u- 
względniona byłaby drożyzna mydła, węgla i 
sody i wynikająca z nieb konieczność podnie­
sienia cen za pranie.

— Juz ja wiem, że jak pan to aapisże — to 
będzie miało taki szyk i „glanc“ . Jak świeżo u- 
pr&sowany gors frakowej koszuli-.

Za praczką sunie bileter teatralny:
— Mój drogi panie, niech mi pan machnie 

taki wiersz, żeby do serca szedł i  żeby tam ko­
niecznie było coś o panu dyrektorze...

Potem listonosz, koininianzf stróż, — przepra­
szam, dozorca domu...

I  nie wyobrażajcie sobie państwo, aby mój 
przyjaciel brał za te poetyczne życzenia ja­
kie honortiryum, choćby w postaci gratisowo 
upranego kołnierzyka, — nie! To są takie „ko­
leżeńskie" usługi...

W  dzień Nowego Roku raniutko poetę zbu­
dziło pukanie do drzwi.

Niezupełnie otrzeźwiony jeszcze z oparów no­
cy  Sylwestrowej, przyjaciel mój z trudem ur 
niósł głowę z poduszki:

— Kto tam?
— To ja, Franclszkowa, praczka, •— przyszłam 

powinszować Nowego Roku!..,
Przez szparę w drzwiach pada na podłogę 

kartka z wydrukowanym wierszem...
Poeta, czyta i poznaje swój własny utwór:
Cóż robić?! Zrezygnowany wyjmuje 20 ma­

rek i wręcza praczce.
Za chwilę znowu puka ktoś:
— Całuję rączki wielmożnemu oanul... Na 

Nowy Rok świetnego powodzenia!...
Tak grzeczną jest krakowska stróżka tyiao 

W Nowy- Rok!.,.
I znowu przyfrunęło rymowane powinszowa­

nie własnej kompózycyi mego przyjaciela, a z 
portfelu wyfrunęło drugie 20 marek...

— 20 marek!... Opłaciło się winszować takim 
ładnym wierszem!,., Także mj wielmożny pan!... 
Dziad!...

Puk!., puk!... puk!.,.
— Kto tam?!
— To Ja, listonosz... Przyniosłem powinszo­

wanie... Żeby przy tym Nowym Roku...
— Co znowu? Moje własne wiersze?! Niej 

tego już zanadto!...
I w stronę listonosza zamiast dwwkiestomar 

kówki poleciał stary, zdezelowany but...
Mir.

B B S B S S M S S B E B K a B e n

Czas najwyższy!
! S p i e s z c i e  s ! § 2
Odnowić prenumeratę na najpopularniejszy 

dziennik w Polsce

„Goniec Krakowski"
Prosimy o wczesnt przesianie przedpłaty,

a  to  celem uniknięcia zw łoki 
w  wysyłce Pism a.

Przy zmianie adresu należy Administracyi 
naszej na czas podać n o w y  s w ó j  a d r e s .

Warunki prenumeraty
od 1 stycznia 1921:

W Krakowie: miesięczna . . Mk. 82 —  
z odnoszeniem do domu . . „ 90.—
na .prowincyi........................  „ 90 —

Nr, konta pocztowego 140.011.

Nie traćcie więc czasu na próżno, lecz za­
miejscowi za pośrednictwem P, K. O. 
Nr. 140.011, miejscowi Abonenci prze­
kazem pocztowym lub osobiście zapew­
nijcie sobie złożeniem prenumeraty pun­

ktualne dostarczenie

„Gońca Krakowskiego
Cena oddzielnego egzemplarza 

niezmieniona

wynosi nadal 
3 Marki.

Administracya

„Gońca Krakowskiego11
K raków  .

ul. Dunajewskiego 7.

■ ■ ■ ■ ■ f f B B E B a a B B u a e i

B E Z

Górnego Śląska
Polska

NIE BĘDZIE PO TĘŻN A i SZCZĘŚLIW A 
Składajcie ofiary na plebiscyt!

Plebiscyt na Górnym Śląsku
wymaga jedności i ofiarności całego 

N AR O DU.
Czyś zrobił co dia plebiscytu?
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81. SZARADY DO NAGRODY.
Ułożył NSARJAN FONTANA.

Rozwiązanie s z a r r a ,  umieszczonych poniżej należy przesłać Redakcji
Gońca Krakowskiego * najdalej do czwartku dnia 13. stycznia 1921 roku.

1. „polskie Mrzenm" — wspaniałe album Fe­
liksa Kopery i Juiiana Pags czewskiego czyli 
zbiór 64 podobim naszych zabytków, z illustro- 
wanyni tekstem, wydanie luksusowe, w pięknej

Publiczne losowanie nagród wyznaczonych za 
traine rozwiązanm tych szarad odbędzie się w 
nieci zielę, dnia 16 stycznia 1921 r. o godz. poi do 
12-tej w polucLn.e, w dużej sali redakcyjnej 

„Gońca Krakowskiego".
L  DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 

KRAKOWSKIEGO".
391.

D r ga trzecia imię damy 
Al>o gwiazdy pewnej miano,

. Trzecią P*ąto zwykle mamy 
Kawy lub herbaty rano. 
pierwsza wspak i piąta z przodu 
Zdobycz engiś to Trajana,
Czwana trzecia dla narodu 
Na odpuście pożądana.
Druga czwarta piąta zbrojna 
W  karabinj 1 pałasze.
Czwartą z pierwszą wspak znów wojna 
przerzuciła w ręce nasze.
Trzecia wspak i piąjwsza z wina 
I z wódeczki znane miasto,
Trzócia z pierwszą wspak dziewczyna, 
Gdy jej ‘dobrze rośnie ciasto.
Trzecia bóg potężny słońca,
Caiość władza to państwowa.
Gdy odgadniesz, pisz do „Gońca";
Niech nagi odę ci zachowa!

305.
ROZMÓWKI Z OLLENDORFFA.

Druga pierwsza z czego dynia?
— Pstrągi kryje w swej głebimei 
A czy są tam drugie trzecie?
— W zimie nigdy, czasem w leciek 
Wiesz, co trzecia wspak i druga?
— Raz do zupy dała sługa!
Czy ma Antek naftę w bańce?
 pierwsze trzecie śmieci Mańce!
Kto do morza wpadł raz sobie?
— Trzecia d?uga, z tyłu clii*!
Co z-a koń jest tuż pszea nutą?
— Druga wspak i pierwsza detol 
Twój wujaszek jak się miewa?
— Całość sobie stawia z drzewa!

396.
ŁAMIGŁÓWKA

Należy odgadnąć cztery wyrazy dwnzglosko- 
we: pierwszą zgłoskę, wspywtkim tym wyrazom 
•■Wspólną, stanowi polską litera.

Gdy tu tej litery aodam drugą literę, otrzy­
mam obcą liczbę; gdy dodam nazwę zwierzęcia, 
otrzymam dokument; gdy dodam coś ł nabiału, 
otrzymam coś smacznego; wreszcie gdy dodam 
coś fruwającego w powietrzu, przypomni mi 
dany wyraz pobyt w zdrojowisku.

397.
pierwsza fruga jest spiczasta.
Także imię głowy miasta.
Trzecia czwarta wielka rzeka,
W  lody Delta jej ucieka,
Imię to ma moja krewna —

\ Całość zawsze bywa śpiewana.
Za trafne rozwiązanie tych czterech szarad 

wyznacza się trzy nagrody:

optra wie.
2. Bezpłatne przedłużenie prenumeraty „Goń­

ca Krakowskiego" o jeden miesiąc.
3. „Tajemnice Sahary" — sensacyjna powieść 

Piotra Benoit.
II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Prenu­

meratorów):
3C8.

Z pierwszej drugiej sos
Lubię czasem zjeść.
Pierwszej trzeciej los 
Nóżek dał »ż  sześć, 
a  gdy cztery n ia  
Przyda ci się bat.
Całość dobrze zna 
I czci cały świat.

Za trafne rozwiązanie tej rzarady wyznacza 
się trzy nagrody:

4. Kwartalna prenumerata „Gońca Krakow­
skie jo " za połowę ceny.

5. Puszta francuskich sardynek.
6. Człowiek, który powrócił z tamtego świata", 

sensacyjna powieść Gamo na. Leroui.
Nadto wyznacza się nadzwyczajną noworocz­

ną nagrodę pocieszenia: /
7. 100 gr. pudełko przedwojennego tył wieli 

Nowy regulamin szaradowy.
1. Co dwa tygodnie umieszczać będziemy w 

numerze „Gońca Krakowskiego" na poniedzia­
łek (wychodzącym w niedzielę rano) szarady, 
zagauki, łamigłówki itp„ z tych kilka dra Pre­
numeratorów. a jeana dla wszystkich Czytelni­
ków (a zatem i Prenumeratorów).

2. Rozwiązania fiz^ra i  itp.. umieszczone na 
wyciętym nagłówku odnośnego numeru nale­
ży przesyłać Jo Redakcyi najdalsi do 10 dni odT 
daty oroszenia szarad, tj. do drugiego ęzwart-) 
ku wieczorem.

Rozwiązań nadesłanych bez nagłówka nume­
ru u wzgiędniać się nic będzie.

3.' Za Uafne rozwiązanie wyznaczy się 
6 nagród, a to 3 dla Prenumeratorów i 3 dla 
Czytelników.

i. Publiczne losowanie nagród odbywać się bą 
dzie co drugą niedzielę o godz. 11 i  pół w po­
łudnie w aużej sali Redaf.eyi „Gońca Krakow­
skiego" (Dunajewskiego 7. I. piętro).

Uwag&: prenumeratorzy, którzy nadeszlą traf­
ne rozw^ąza nie wszystkich szarad (a więc i dla 
Czytelników) biorą udział w obi losowaniach, 
tj. dla Prenumeratorów i dla Czytelników,

5. Imienną listę Prenumeratorów i Czytelni? 
ków, którzy najjrtsiali trafne rozwiązanie, oraz 
wyniki losowania ogłasza się w numerze 
na środę (wychodzącym we wtorek taro).

6. Nagrody »«ird O w e  wyda ;e Administra- 
cya „Gońci Krakowskiego" względnie wysyła 
na wlajny koszt pocztą.

cnv'ila bleiaca.
Kalendarzyk:

Nowy Rok 1921.

Wschód słońca: 8'40.

Zachód słońca: 349 

Długość dnia: 7 39.

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Sobota popoł.: ..Betleem polskie".
Sobota wieczór: ..Tiagedva Kumenesa".
Niedziela popoł.: ..Betleem polskie*1.
Niedziela wieczór: .Żołnierz królowej Madagaskaru**. 
Poniedziałek; „Orlątko".
Wtorek; „Żołnierz królowej Madagaskaru".
Środa; „Orlątko .
Czwartek popoł.: „Betleem polskie".

Wieczór: „Żołnierz królowej Madagaskaru1 
E iątek: „Orlątko".
Sobc ta , Orlątko".
Nieuziela popoł.; „Betleem polskie".

Wieczór: „Żołnierz królowej Madagaskaru”.
TEATR POWSZECHNY

Sobota popoł.: „Życie paryskie".
Wieczór; „Książe pan".

Niedziela popoł. „Przewodnik tatrzański".
Wieczór: „Lalka".

TEATR „BAGATELA1
sobota popoł.: „Magdalenki".

Wieczór; & wpół do 8 . Powódź", o 11 „W noc no­
woroczną". ,

Niedziele, popci.: „Dob.ie skrojony frak".
Wreczcr; ,. Moralność panr Dulskiej".

Poniedziałek: „Puwćdź".
Wtorek: „Powódź"
Środai o wpół do 8 „Karykatury", o U Wieczór 

ekspresyonistyczny.
o p e r e t k a  w  n o w o ś c ia c h

Sobota popoł.:.. FKierne żonki".
Wieczór; „Rok 1921“ rewia.

Niedziela popoł.: „Prymas cyganów".
Wieczór: ,Tam gdzie skowronek śpiewa". 

Poniedziałek: „Dziew cze z Holandyi",
WYKŁADY W D03*0 ARTYSTÓW (Plac św. Daeha) 

w zarządzie krakowskiego Związku literatów. 
Niedziela. Jan Pietrzycki: Kolendy, jasełka i szopki 

satyry czno-litereckie w Polsce", (Ilustrapya mu­
zyczna pod bamią prof. Boi. Walewskiego). 

Wtorek, Józef Flach: „Gwiazdy teatralne", cz. i;
Stanisława Wysocka.

KOLLEG1JM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 
GŁÓWNY. LlniA A— B, L. 39K

Sobota rvmf dr .T. Reiss: ..Twórczość Scnnberta** 
(z ilustr. muz.).
Poniedziałek, uyr. Muzeum ua.r. dr Feliks Kopera;

„Leonardo da Vtnci" (z obrazami świetlnymi". 
Środa. prof. Uniw. Jag. Jr Ludwik Birk^nm-ijer: 

Stosunki Galileusza z Potską";
Sobota, prof dr Józ. Reiss: „Twórczość Schuoerta" 

(z ilustr. muz.).

Sial „ s j l r a  J f  w U r a n ie  i M ew ie .
(atm.) Pomimo niewątpliwie zł^ch czasów dla 

ogółu ludności stoicy, guzie litr lichego mleka 
kosztuje 30 mk., a jajo 15 mk. — „gómopaskar- 
skie dziesięć tysięcy" w Warszawie bawi się 
w sposób wprost fantastyczny, nie żałując ni­
czego. &2 ał z ibawy i soekulacyi, szczęśliwie po­
łączonych rodzi u tych szczęśliwców zupełną bez 
troskę finansowa. Objawiła sie ona nailepiei o- 
becnie. gdy wobec zbliżania sie nowego roku 1 
nocy „sylwestrowskiej" — jak się to mówi w War-
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Powódź".
Komedya w 3 odsioriach Henninga Bergera.

Pierwsze echo „Powodzi" dobiegło mnie nie­
dawno z ust widzów, którzy mieli sposobność 
oglądać tę sztukę w teatrze Stanisławskiego. 
Odbicie tych wrażeń stwierdzać się zdawało, że 
tam ze sceny szło jednak jakieś tchnienie głęb­
sze, trzymające w naprężeniu widownię, że w 
przedstawieniu tem nie było nic ze sztucznej 
grozy, fahrykowp-nej przez paryskie kabarety 
śmierci i teatrzyki okropności, — z któremi po­
krewieństwo repertuarowe podkreśliła krytyka 
warszawska zarówno jak nie z płaskiej ko- 
imedyi, zatrącającej o amerykański humr-ug. 
Rzecz "ostała wzięcą po ludzku, przeprowadzo­
ną arcy-dyskretnemi środkami, wyreżyserowa­
ną i wytleniowaną, bez przymieszki tak łatwej 
W tym wypadku szarży. Żadnego z tych okre­
śleń niepodobna zastosować do premiery w 
„Bagateli". Rzutkość i inicyatywia, z jaką ruch 
liwa ta scenka przyswaja sobie kaiżdą interesu­
jącą nowość, nie wystarcza aby podołać bardzo 
różnym wymaganiom, stawianym przez odręb­
ne rodzaje wórczości.

Sztuka iest bezsprzecznie oryginalną i wartą 
widzenia, choć ani sympatyczną, ani głęboką, 
BJni nawet zbyt zręczną scenicznie. Jest w niej 
tPrzesada i nieharmonijność, coś z owego braku 
broporcyi, cechującego Amerykę. Kłania stary i 
T^ain, którego bohater w  patryotycznem zaci©- |

trzcvieniu, sławi swą ojczyznę: „Nasze góry są 
najwyższe, nasze rzeki najpotężniejsze, hasz“ 
katastrofy nie mają równych sobie, nasi łajda­
cy"... Ale o tem opowiada nam właśnie „Po­
wódź". Z drugiej strony brak zupełny w sizituce 
owego szerokiego tchu, tężyzny i świeżości, wie­
jącej ku na,m z hymnów Whiittmana. Nic w 
tem dziemnego. Zgryźliwry i posępny duch pół­
nocnej Europy roasnul swe opary nsd tą „kome- 
dyą" pseudo-amerykańską, na.pijaną pnezSzwe 
da, której sens moralny w sposób szczególnie 
ironiczny schodzi się z beznadziejnym refrai- 
nem z „Miłosierdzia" i tak „da ca.po al fine". 
(Przepraszam, panie Boyu, aie mnie to przyszło 
na myśl!).

Szyldem reklamowym spektaklu w „Bagate­
li", był wystawiony poprzed. kurtynę stolik z 
telefonem i aparatem telegraficznym. Zupełnie 
słusznie. Ten martwy ale wcale nie niemy part­
ner giry jest tym motorem, który raz poraź elek­
tryzuje parną atmosferę błyskawicznemi donie­
sieniami o katastrofach giełdowych i żywioło­
wych. Inaczej groziłaby beznajdziejna nuda, 
która i tak rozpościera się nud sceną do potow y 
pierwszego ak j. Bo proszę tylko posłuchać, jak 
to taan było.

Akcya toczy się — naturalnie! — na tle baru, 
którego gospodarz dba pitnie, aby „w dzień było 
tu przyzwoicie". Bar ów imituje z powodzeniem 
Arkę Noego, unoszoną na. falach wzburzonego 
żywiołu. Podmuch huraganu zgarnął tu z ulicy, 
jak garść śmiecia. gromadkę przechodniów, 
przypadek zatrzasnął w pułapce różne monstra, 
z lego gatunku solidnych ludzi, z których żaden 
nie cieszyłby się wolnością, gdyby myśli i su­
mienia ludzkie były przejrzyste did przedstawi­

cieli sprawiedliwości, oraz gdyby ciż przedsta­
wiciele. nie byli zmuszeni w  tym wypadku, zar 
cząć od aresztowania samych siebie. Wszakże 
najwybitniejszą postacią je»t tu osubnik z kry­
minalnych romansów, „nieudany geniusz", 
sprzpuajny adwokat 0 ‘Nell, który karyerę swą 
ugruntował na skazaniu niewinnego. Niemal 
blado wyglądają przy nim sylwety giełdzaarzy 
i rycerzów przemysłu, Frewena i Byra. a już zu­
pełnie niewinnie, chciwy i brutalny gospodarz 
baiu, Stratton. Zresztą żadnego kontrastu, boć 
brudno uznać za, ludzi marne figury wędrowne­
go aktora i irraniaka-wynalazcy, dlatego tylko, 
że mają dziurawe marynarki i wykrzywione bu­
ty. Gdyby nie niedołęzw o, płynące z tępoty u- 
inysłowej. byliby zapewne nie lepsi od tamtych. 
Jest tu jeszcze kwiat uliczny, śpiewaczka Lizzi,
0 pospolitej i sentymentalnej historyi mńosnej, 
nic zdolnej wzbudzić ani współczucia, ani zain­
teresowania.

Potęga autosuggestiyi sprawia,, iż całe to eodme 
towarzystwo ulega złudzeniu, że wskutek pęk­
nięcia tamy, nastąpiła spodziewana, katastrofa, 
iści e amerykańska, zatopienia miasta przez po­
tworną powódź i że wszyscy muszą zginąć (W 
tej norze, opancerzonej żela? lemi żaluzyami, 
jak szczury na tonącym okręcie.

Zepsute burzą, milkną aparaty, gaśnie świa­
tło elektryczne, a pod tem wrażeniem, całe to 
panopticum wykonuje na scenie dziwne łamań­
ce i podrygi, fizyczne i psychiczne, boksuje się
1 tańczy cake-walka, śmieje się. ujNornie, spo­
wiada na głos z win, tężeje w momentalnej gro­
zie, a przedewiszystkie — pije na umór. Wszy­
stko to ma być akompanirinenietn do zjawiska 
ptrzeanielenia dusz w godzinę śmiertelnej trwo-
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azawie — stało się modnem hasłem paśkarskfem 
„noblcsse oblkre" — spędzić te noc „sylwestrow- 
ską" w jakimś publicznym lokalu. Kiedy się ba- 
wisiz, niech cie widza — wszak wiadomo, że ..lale 
cie widza, tak cie nisza11. Otóż w pierwszorzęd­
nych hotelach i restauracyach zgóry zamówiony 
stolik na 4 osoby na noc sylwestrowa ..nisza“ na 
10.000 mareczek — i ie płaci sie bez wahania. 
Cóż to szkodzi, leżeli sie można zabawić ,.x>rzv- 
ziwoicie11. Na is pokoi niel zakwitł sobie pasek „syl 
westrowy": za zamówione stpliki w drugorzęd­
nych lokalach płaci sie też po 3 do 4000 marek. 
Nikogo przytem nie powstrzymuje okoliczność, 
że za potrawy i  naooie w te noc sylwestrowa spo­
żyte, opłaca sde oprócz rachunku jeszcze 100% 
specyalnego (podatku: trzeba przecież coś „po­
świeci ć“ dla społeczeństwa. Wiec czy tam „pę­
knie11 10 czy 20 lub 50 tysięcy mareczek. ktoby 
sie z tern liczył, gdy można orz wtem sobie w w go­
dzić a jednocześnie „dobrze zrobić11 państwu, 
społeczeństwu, bliźnim? Zresztą* Nowy Rok to 
wszystko odrołaci. gdy sie znowu podniesie ceny.

JaKze my tu mizernie w  Krakowie wyglądaliś­
my z naszym sylwestrem, gdzie tylko „setiki. a 
conaimniei tysiące mareazek „pękną" iprzy po­
witaniu nowego roku. • •

Jednakże jeżeli Kraków nie bawił sie w syl­
westra tak droeo. iaik Warszawa, to za to bawio­
no sie licznie. Przeszło 60 zabaw większych od­
było sie w noc sylwestrowa w Krakowie z kilku­
dziesięcioma tysiącami uczestników. Bawił się 
wiec na sylwestra co czwarty Krakowianin. 
Miejsca w kąwiamiach. które odprawiały sylwe­
stra. zamówione bvłv o tydzień wcześniej, a pro­
gram przewidywał wszędzie zabawę do 6 rano. 
Oczywiście że to [powszechno hulanie, choćby 
oaidemiokratycznijsze. też „przeseeleściło11 sporo 
„mareczek11. Nowy rok to chwila pamiętna. Chwi 
la czy wieczność — to jedno, a wobec wieczności 
wszystko iest marnościa~.
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nowi kierunek polityki koalicyi na latanin.
Dłuższymi komentarzami na temat nowowy- 

tworznnea sytuacyi na Balkonie zaimuie sie zar 
grzebski „Obzór11. Twierdza on mianowicie, że 
przez mianowanie Berthelota na stanowisko se- 
kretarza spraw zagranicznych, rozpoczyna sie 
nowy kierunek polityki francuskiej na Bałkanie. 
Ostatnie zarządzenoa dowodzą, że koalieya osi- 
łuie skłonić na swoia atrone Bułgaryę. ażeby 
mieć jeden atut wiecei w grze przeciw Grecyi.

I ś m m  emigrautOw p o l i l p j m  w p i i M
Prasa węgierska od „Magyar Ujsag" i  .A z  Em- 

ber“ aż do yNenizeti Ujaag“ i sUi Nemzedck", 
przypasuje duże znaczenie polityczne, przysta- 
piniu posła Levaszegp do obozu emigrantów wę­
gierskich. Lovaszy publikuje protest całego 
wprawdzie inteligentnego społeczeństwa węgier­
skiego przeciw dzisiejszemu rządowi- Jest on 
znanym postępowcem i był do niedawna gorli­
wym zwolennikiem kierunku socyalno-chrześoi- 
jańskiego. Przyszłam lego zadaniem będzie po­
łączenie wszystkich emigracyjnych grup wegier 
skich w jeden obóz. który ma enrgicznie zwal­
czać system rządowy w Budapeszcie. , , , :

 ■ i ■ - - *

1 Utworzenie Akademii nauk lekarskich w Polsce
Na wzór zagranicznych Akademij lekarskich, 

uwłaszcza paryskiej „Academie de medecine", 
która właśnie w tych dniach obchodziła 100-le- 
tni jubileusz, została utworzona w Warszawie 
Polska Akademia Nauk Lekarskich, a w dniu 
28 grudnia b. r. odbyło sde pierwsze Walne ze­
branie tej Akademii.
•’ Statut organizacyjny akademii został wyda­
ny przez ministerstwo wyznań i  oświecenia pu­
blicznego, łącznie z ministerstwem zdrowia pu­
blicznego i w dniu 8 października 1920 zatwier­
dzony przez ministrów Rataja i Dra Chodźkę. 
Ustrój Akademii jest zbliżony do ustroju in 
nych Akademij, zwłaszcza Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Akademia mieć bę’ 
dzie najmniej 20, a najwyżej 40 członków czyn­
nych, krajowych, najwyżej 30 członków czyn­
nych zagranicznych i najwyżej 60 członków 
korespondentów.

Prawnymi członkami czynnymi Polskiej A- 
kademii Nauk I,©karskich są ci członkowie Poi 
sfciej Akademii Umiejętności w  Krakowie, któ­
rzy są. lekarzami, oraz wybitni lekaura-e polscy, 
którzy zostali wybrani na pierwszym zjeździe 
organizacyjnym w Warszawie, zwołanym przez 
ministerstwo dnia 12 czerwca 1920 r. i  zatwier­
dzeni przez ministra wyznań religijnych i o- 
świecenla publicznego. Tych pierwszych człon­
ków ja&t obecnie 27, a  mianowicie są. nimi:

Z Krakowa: prof. dr. Tadeusz Browica, -parof. 
dir. Stanisław Ciechanowski, prof. dr. Henryk 
Uoyer, prof. dr. Emil Godlewski jun., prof. dr. 
W alery Jaworski, prof. dr. Kazimierz Kosiane- 
cki, -prof. dr. Stanisław Maziiarski, prof. dr. W i­
told Orłowski, prof. dr. Aleksander Rosner, prof. 
dr. Julian Talko-Hryncewiaz. prof. dr. Leon 

Wachholz.

M m i i  i gazem miejskiej załogin;.
Jak się dowiadujemy, onegdajsze oświadcze­

nie preszydyum miasta na postulaty, przedłożone 
przez organizacye robotników krakowskiej elek­
trowni i gazowni miejskiej w  sprawie stabUiza. 
cyi robotników dane mężom zaufania organiza- 
cyi piśmiennie na konferencyi w prezydyum 
n*e  zadowoliło ogółu robotników. Wczoraj rano 
pracownicy tyich zakładów postanowili rozpo­
cząć o godz. 2. popołudniu strajk, o tle do tego 
czasu postulaty ich nie będą spełnione. W  spra­
wie tej miało być zwołane wielkie zgromadze­
nie w hali maszyn elektrowni. Jednakowoż w 
międzyczasie zjawili się w elektrowni radcy z 
klubu socyalistyeznego i  odbyli konfciencyę z 
mężami zaufaniu robotników. Po dwugodzin­
nych prawie naradach zebrani na korytarzu ro­
botnicy weszli do sali, gdzie dT Rosenaweig od­
czytał zgromadzonym pismo, w którem prezy- 
dyum miasta przyrzekło załatwić *ch postulaty 
do 15 stycznia b. r. Oświadczenie to uspokoiło 
robotników, którzy w iódlL  natychmiast do 
pracy.

gi, kiedy w ilki wspominają dusić barany, & kro­
kodyle leją łzy rozczulenia i marzą o idyllicz­
ne m braterstwie.

Ale nadchodzi świt, a  z nim trzeźwy błysk 
oprzytomnienia, zbudzony prawdziwym turko­
tem dorożki po prawdziwym bruku. A  więc 
wszystko było złudzeniem, zawstydza ją/cem 
głupstwem w świetle białego dnia, w  rytmie 
wytężającej gonitwy do jedynego celu, którym 
jest pieniądz i interes, w  takt którego znowu 
stuka telegraf i  dzwoni telefon, zagłuszając zbu­
dzone na chwilę, — bicie serc w ludzkiej piersi.

Historya stara jak ten świat. To, co na małą 
skalę rozgrywa się w  tej amerykańskiej spe­
lunce. nieraz już przeżywała ludzkość zbiorowo,
i  nieraz owe przełomowe momenty ujmowała w 
swe dłonie sztuka. W  oczekiwaniu końca świa­
ta hasały tańce śmierci na placach miast i prze­
ciągały ulicami gromady pokutnych biczowni­
ków. „Maska czerwonej śmierci11 Foego stroi się 
jak Salome w siedmiobarwne zasłony. Makart w 
swych freskach „Zaraza we FLorencyi11 dał obraz 
śmiertelnej orgii, która jednak nie zatraca har­
monijnych póz, ani przepychu piękna, jakiego 
ukochanie tak jest właściwe rasie romańskiej. 
Nowożytność ujmuje ten sam problem bez ma­
sek i osłon, trywialnie i  jaskrawo, chłoszcząc 
pędzącą na oślep trzodę ludzką palącym biczem 
isatyiry.

Mnieman, że inny zespół i inna reżyserya, 
zdołałaby ukazać nam odmienne oblicze tej sa­
mej sztuki, nadającej się. jak mało która, do 
artystycznych przeobrażeń. Może być bowiem 
[traktowaną^psychologicznie lub naturalistycz- 
nie, groteskowo czy zgoła futurystycznie i za 
każdym razem wrażenie będzie odmienne. „Ba­
gatela11 zbagatelizowała sztukę, bądź co bądź,

ciekawą — biorąc ją — niezdecydowanie. A to 
nielada grzech wobec Sztuki.

Całość rozlatywała się. Ani jeden z artystów 
nie stworzył pełnej, plastycznej sylwety. Znać 
było wysiłek, ale i zupełną obcość. Trudno ich 
o to zbytnio winić. Sztuikii tego rodzaju ̂ wyma­
gają dłuższego przygotowania, wyszkolenia w 
nowym kierunku. Najlepszą stosunkowo, bo na­
turalną i  opanowaną była p. Werniczówna jako 
Liizzi. To samo powiedzieć należy o p. Trzywda- 
rze. z sympatyciznym umiarem przedstawiają­
cym zahukanego wynalazcę. P. Brzeski był bla­
dy i zgoła nieprzekonywujący. P. Żelawiski miał 
dobrą maskę i dał typową postać z melodrama­
tu, co w tym zespole było nawet na miejscy, w 
innych warunkach nie.

P. Berski grał cały nerwami, kurczył się i  
ziwijał, jak jadowity pająk, przeprowadził swą 
trołę konsekwentnie. Natomiast pp. Poleński i  
Kalicińsk.i przeęzarżowali stanowczo, swe i tak 
zbyt. grubo podmalowane figury. /Pierwiszy z 
tych artystów wnosi w każdą rolę manierę i mi­
mikę operetkową, drugi kabaretową, dość ni­
skiego gatunku, — tym razem przesadą w cha­
ra k tery zoo y i budził wprost wstrętne wrażenie. 
W końcu nieodzowny murzyn, — już zasadniczo 
chybiony przez autora, który zapomniał widać 
o przedziale rasowym miedzy „czaram i11 a 
„białymi11 w Ameryce. — w grze p. Wojciechow­
skiego — wypadł do reszty nieprawdopodobnie 
ze swą niedopuszczalną poufałością, jakiej pra­
wdziwy Amerykanin nie zniesie nawet w godzi­
nie „Powodzi11, czyli histerycznego kaprysu pię­
knej Mississipi. Ewa Lusk-na.

—  o —

Ze Lwcwa: prof. dr. Adolf Beck, prof. dr. Wła 
aysław Bylioki, prof. dr. Dąbrowski, prof. dr. 
Dybowski,, prof. dr. Antoni Jui;asz.

Z Poznania: dr. Franciszek Chłapowski, prof. 
dii-. Hełiodor Święcicki, prof. dr. Adami Wrzo­
sek, dr. Szurnan z Torunia.

Z Warszawy: prof. dr. Stanisław Bądzyński, 
prof. dr. Szyrpon Dzierzgowski, dr. Edward Fla- 
tau, prof. dr. Antoni Gluziński, prof. dr. Fran­
ciszek Krzysztofowie®, prof. dr. Jan Mazurkie­
wicz, prof. di-. Alfred Sokołowski.

Dwaj mianowani już członkowie: prof. dr. Po 
pietski i prof. dr. Rydygier ze Lwowa zmarli 
przed pi er wszem Wal nem Zgromadzeniem A- 
kademii. Wybór dalszych członków naistąpi sto 
sownie do stakutu Akademii na najbliższem 
Walnem Zgromadzeniu. Zarząd Akademii sta­
nowią: prezes prof. dr. Będziński, wiceprezes 
prof. dr. Krzyształowicz i sekretarz generalny 
prof. dr. Dzierzgowski. Zwołane przez ten za­
rząd pierwsze Walne Zgromadzenie w Warsza­
wie w  dniu 28 grudnia b. r. poświęcone było 
sprawi© uioichomiienia Akademii, rozpoczęcia 
jej prac i wydawnictw. Na zgromadzeniu tein 
uchwalono więc regulaminy czynoiośti Akade­
mii i  postanowaomo jak najrychlej podjąć wy­
dawnictwa (pod nazwą ,>Prac Akademii" w ję­
zyku polskim i „Biuletynu11 w językach ob­
cych). Redaktorami wydawnictw zostali wybra 
ni prof. dr. Stanisław Ciechanowski z Krakowa 
i prof. dr. Jan Mazurkiewicz z Warszawy. Szcze 
gółowe warunki wydawnictw, sposób przedkła­
dania Akademii prac naukowych i t. d. podane 
będą przetz statut Akademii w najbliższymi cza­
sie do wiadomości publicznej.

W  ten sposób przybyła Polsce bardzo ważna 
i  bardzo potrzebna instytucya naukowa.

P rzy  sposobności zaznaczyć Dależy, iż  w elek­
trow n i m ie jsk iej zna jdu ją  się n ietylko  robotnicy 
n ieetatow i, ale szereg urzędników, k tórzy  pra­
cują tom od la t 17 i dotychczas nie zostali sta­
bilizowani. Załatw ia jąc stabilizacve robotnik ów  
spodziewiamy się. że prezydyum  zajm ie się rów ­
n ież sprawą urzędników. v

„ ™ Z™ °  POZAKONTYNUENTOWE W  KRA 
KOWJE. Związek polskich piekarzy sprowadzi! obe­
cnie do Krakowa 9 wagonów mąki jasnsi pszennej 
(amerykańskiej! dla wypieku i bezpośredniej sprze­
daży pieczywa pozakontyngentowego w piekarniach 
jego członków.

Magistrat podaje do wiadomości, że z powyższej 
mąki winny piekarnie sprzedawać od piątku 31 bm. 
Chleb pszenny jasny w cenie po 75 mk. za 1 kg oraz 
bułki w cenie po 85 fen. za 1 ,dkg. Sprzedaż rzeczo­
nego pieczywa po wyższych cenach, niemniej wyda­
wanie go do sklepów innych kupców celem dalszej 
sprzedaży jest niedozwolona. Wykaz piekarzy ob­
dzielonych mąką i obowiązanych do wyrobu i sprze­
daży tego pieczywa jest wywieszony na tablicy urzę­
dowych ogłoszeń w Magistracie.

SÓL NA GRUDZIEŃ. Od 7 stycznia 1921 r. wyda­
wać będą sklepy rejonowe i konsumy sól na gru­
dzień na kupon górny 134 i 135 legitymacyi zbioro­
wej po 1 kg. na osobę, a to po pół kg. warzonki i pół 
kg. szarej mełtej II. gatunku w  cenie: warzonka po 
10 mk.. szara mełta po 6 mk. za 1 kg. Reprezentanci 
konsumów i właściciele sklepów' rejonowych zgłoszą 
się po asygnaty na sól w Biurze Centralnem, uL 
Wiśina 4. w dniach 4 i 5 stycznia.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRAKOWIE. 
Miejski urząd zdrowia komunikuje: W  pismach co­
dziennych zjawiła się niedokładna wiadomość, że 
wszelkie epidemie w  Krakowie wygasły i że stan 
zdrowotny Krakowa jest pomyślny. Ustała wpraw­
dzie już od dłuższego czasu epidemia duru plami­
stego dzięki energicznemu oczyszczaniu ludności za­
wszonej. Nasilenie epidemii szkarlatyny wskutek 
wakacyi szkolnych i bardzo energicznego izolowa­
nia chorych nieco osłabło. Natomiast trwa i wzmaga 
się epidemia duru brzusznego, szczególniej w dziel­
nicach V III j XXII.

M ARYLA GREMO. O występach Maryli Gremo w  
Warszawie pisał sprawozdawca „Kuryera Warszaw­
skiego" następująco: „O Maryli Gremo można po­
wiedzieć __  mimo jej lat ośmiu, że jest artystka od
której nie jedna z tancerek naszego wielkiego Tea­
tru mogłaby brać łekeye mimiki, oddania rytmu i 
zorzumienia muzyki. Taniec Maryli Gremo celuje 
prostota, gracy a i wUzięk -— i siad mała tancerka 
inusi z a w s z e 'wzbudzić prawdziwy zachwyt*. Bilety 
na wieczór Gremo w Krakowie, który odbędzie się 
2 stycznia w niedzielę w „Sokole*1 sa do nabycia w 
dniu koncertu od godz. 5 popoł. przv kasie w ..So-

k°JUŻEF URSTEIN-PIKUŚ znany humorysta war­
szawski wystąpi u nas we czwartek dnia 6 stycznia 
br w Sokole," z udziałem primabaleriny oo.'rv war­
szawskiej Maryi Paw ińsk ic i .  Żuli Pogorzelskiej pie­
śniarki i prof Ludwika Urstema. pianisty. Bilety są 
już do nabycia u J. Rudnickiego. Linia A— B.

(1.1 P A N  TW ARDOWSKI W  KRAKOWIE. I słowo 
stało sie ciałem: zapowiedziane oddawna przybycie 
mistrza z Krzemionek do naszego miasta przybrało 
wczoraj kształt realny. W  noc Sv iw estrowa, w ową 
noc. w której dzieją sie rzeczy najbardziej niespo­
dziewane i najmniej prawdopodobne, rzeczy, o któ-
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ryćh zaisie nie śniło sie filozofom nan Twardowski 
z uderzeniem «rodzinv 12 zstąpił we własnei osobie 
na ziemie i stanął żyw przed publicznością krakow­
ska na scenie teatru iru. Słowackiego, wywołań za­
klęciem muzy poetyckiei pani Jadwigi Migowej. Oso­
bliwego gościa z zaświatów przyjął korowod najwy­
bitniejszych polityków polskich, mężów stanu, po­
słów sejmowych, obok nich przedstawiciele literatu­
ry. sztuki, prasy, którzy wiedli miedzy soba przeró­
żne ciekawe spory i dysputy na temat aktualnych 
spraw politycznych i  społecznych. Wszystkie te po- 

 ̂stacie. przemawiające przez usta najznakomitszych 
artystów teatru im. Słowackiego, odpowiednio do 
..szaleńczego" i.astroiu Nocy Sylwestrowej rzucały 
słowa Szczerego humoru i wykwintnego dowcipu, nie 
szczędząc tu i ówdzie ostrego żądełka satyry... Każde 
pojawienie sie nowej figurki, każdy nowy rym, w y­
woływał niesłychana ucieche i wesołość na widowni 
wy sprzedanej do ostatniego miejsca. Autorkę „Pana 
Tw ardow skiego" p. J. Migową, która swoia tegoro­
czna szopka ugrutowala swój sukces zeszłoroczny i  
dała nowy dowód szczerego talentu satyry czno-hu- 

-■ morystycznego. obdarzono hucznymi oklaskami i  
pięknym koszem kwiatów. „Pan Twardowski" po­
przedzony świetnie odegrana zabawną 1-aktówką 
Courteiina pt.: „Strach przed kijem" powtórzony 
będzie dzisieiszei nocy. Ze względów< na to. ze te­
atr bvl wysprzedany. dyrekeya powinna kilkakro­
tnie jeszcze umożliwić publiczności oglądniecie tego 
bardzo interesującego przedstawienia. „

z TEATRU IM. J SŁOWACKIEGO. Dziwią] W 
święto Nowego Roku popoł. „Betleem" Rydla., wiecz. 
w raca na afisz świetna komedya Rittn ero wska £1 ra- 
pedva Eumenesa" powtórzona ze względu na liczny 
ziazd osób zamiejscowych, które chcą poznać nw- 
świeższe dzieło teatralne znakomitego pisarza, W 
niedzielę 2 bin. popoł. „Betleem : wiecz. zaś kap- 
^alna farsa polska St. Dobrzańskiego „Żołnierz kró­
lowej Madagaskaru". „Orlątko" powtór zon e h^dzle 
4-krotnie w przyszłym tygodniu tj. w poniedziałek,

" p o w t ó r z e n i e 1 w i e c z o r u  s y l w e s t r o w e g o
w teatrze im. J Słowackiego. Artyści teatru im. J- 
Słowackiego ze wzgiedu na olbrzymie powodzenie po 
ża danego nocy ubiegłei wieczoru sylwestrowego po­
wtarzają dzisiaj wieczorem *  tym samym reper-

^NA^NIEBZIELNY KONCERT SYMFONICZNY w
teatrze J Słowackiego o godz. 11, resztę biletów sprze 
dawać będzie od godz. 10 rano osobna kasa wewnątrz

lew rE C ^GÓRNOŚLĄSKI odbędzie się staraniem To­
warzystwa Obrony KrelSw Zachodnich dnia 2  sty­
cznia 1921 w sali „Sokoła" przy ul. W olsk ie j o godz. 
12 w południe. Zagai preezs Tow. ks. Jan Rzymełka, 
poczem przemówią prof. Dąbrowski o stosunkach 

.  pracy « a  Górnym Śląsku, dr Kowalski o ekonomi- 
cznem jego znaczeniu i dr Krajewski o sposobie, w  
inki mamv przyjść z pomocą Górnemu SIąsku wi.

NOWA WYSTAW A W  MUZEUM NARODOWEM. 
W  czasie grożącego najazdu bolszewików na Lwów 
przewieziono kilka tamtejszych prywatnych zbiorów 
na przechowanie do Muzeum narodowego w Krako­
wie. Miedzy innemi znalazły sie tu piękne zbiory 
nrof W ł Łukasiewicza. łożone ze starych obraaaw, 
stylowych mebli, gobelinów, dywanów itd. Aby.naszej 
Publiczności dać możność oglądnięcia tycb iskariiów 
zarząd Muzeum Narodowego przeznaczył lednę z  sal 
Galeryi w Sukiennicach t. zw. „Langierówke Ba fr  
sabnu wystawę, mieszczącą najcenniejsze zabytki 
ze zbiorów nrof. Łukasiewicza a nadto niedawno da­
rowane przez śp. Adama Bogusza interesujące dne-
ł9.*fi7tiiki » u

B AL „BIAŁEGO KRZYŻA". W  dniu 8 bm. odbę­
dzie sie w salach Kasyna oficerskiego przy ul. Zł> 
blikiewicza. bal na pomnożenie funduszów T<Aą. 
lłialego Krzyża". Komitet z paniami generałową 

Srmonową i  p. Małachowską na czele, dokłada oail-

„ ____*  ' •  ^  . M ~ i  - P jr '

Ósmy -d^ień wielkiemu tuuiieju atlety in n e g o  w  „U C IE S Z E 1*

NIEBYWAŁA SENZACYA SPORTOWA!
zapaśnik turkiestański, człowiek nie­
prawdopodobnej siły rąk. Hajdar 
lamie podkowy, rwie łańcuchy 
i kruszy kamienie na piasek.

Pon<Jto w każdym seansie odbywać *lj b«dq walki w typie catch-as-catch-ean Japońskim.
kaukazkim I Indyjskim

nych siarań aby zabawa ta była jeoną z najświetniej­
szych w  tegorocznym karnawale. Zaproszenia są o- 
becnie rozsyłane. Informacyj udziela komitet urzą­
dzający w sali uniwersytetu Nr. 31 od godz. 4 do 6.

tyj REWIZYA W  KAWIARNI KRAKOWSKICH 
CZARNOGIEŁDZIARZY. Onegdaj polieya krakow­
ska przeprowadziła kontrole legitymacyj osób podej­
rzanych. gromadzących się w  kawiarni hotelu Ro- 
jał. Podczas tej czynności znaleziono porzucune za 
piecem i pod stolikami 2940 koron austryacklch nie- 
steplowanych podarty paszport „ustryacki wysta­
wiony w  Wiedniu na nazwisko Manesa Rubinsteina 
blankiet na pozwolenie przywozu z pieczątką i poa- 
pisem kierownika krakowskiego urzędu przywozu i  
wywozu, list przewozowy na 10 worków sody i rozma 
ite korespondeneye. Przy tej sposobności aresztowa­
no kilka podejrzanych osób. * *

fx ) OBŁAWA N a  PASERÓW. Na skutek doniesie 
nia. że dużo osób z ł>. Królestwa Kongresowego za­
kupuje w  KraKowie od złodziei kradzioną bieliznę i 
wywozi ją do Królestwa, polieya tutejsza zarządziła 
na rogatce mogilskiej obławę na paserów. Rezulta­
tem obławy było aresztowanie 8 kobiet, u których 
znaleziono bieliznę, pochodząca z kradzieży. Bieliznę 
tę można oglądać w urzędzie policyjnym przy ul Ka­
nonicznej.

(x NIEBEZPIECZNA SŁUŻĄCA. Wczoraj doniósł
do policyi krakowskiej adwokat dr Joachim Krife- 
ger. zamieszkały przy ulicy Starowiślnej 38, te  nie-’' 
jaka Bronisława Światówna, która, niedawno przy­
jęła u niego służbę .skradła mu 120.000 marek go­
tówką i czek opiewający na 800.000 marek, poczem 
zbiegła.

fx) Z KRONIKI KRADZIEŻY. Polieya skonfisko­
wała Kazimierzowi Lachowi i Abrahamowi Keinue 
5 skór bydlęcych, które usiłowali wywieźć z JKra~

Za znaczniejsza kradzież gum automobilowych a- 
r osz to w ano w Krakowie monterów Józefa Jeżyka, 
Kazimierza Seipa i Jana Kądrę. Dochodzenia w  to 
ku; dalsze aresztowania w związku z tą sprawą są 
przewidziane.

(x ) KRADZIEŻE TYTONIU. Już w  swoim czasie 
niejednokrotnie donosiliśmy o systematycznych kra­
dzieżach tytoniu dokonywanych w czasie transporto­
wanie, go w worach z  dworca towarowego do fabry­
ki. \v ostatnich czasach kradzieże te dzięki brakowi 
nadzoru przybrały szerokie rozmiary, powodując nie­
obliczalne szkody dla skarbu państwa. Sa ludzie 
którzy zawodowo zajmują się kradzieżami tytoniu i  
“Drzedaia go chłopakom, handlującym papierosami 
na uHcichKmiastaP Prócz tego tytoń ten dostajeMę 
do tajnych trafik na Nowej i  Czarnej W s i pokra 
jany przedtem w tajnych fabrykach tytoniu. Mozeby 
■odpowiednie czynniki zajęły sie ta sprawą

SKŁADKI. W Administracyi naszego pisma zło­
żono nâ  plebiscyt Mk. 200 zebrane na zebraniu w  
penayonacie „Mary sin" w Zakopanem. _____________

Życzenia Noworoczne „Szczuika".
W ITOSOW I

Pięść mace mocną, w  żyłach starkę,
Gcat i wzaęcdib pasm z panów,
Więc jak Noe prowadź arkę 
Wśród nąłwtanów.

MINISTROWI SKARBU
Wedle najnowszej pragnąc noimy 
Podnieść mareczkę ł upodlenia 
Dlaczego wkładasz jej reformy?,
Przecież upai&Kii to nie, zmienia

Markę z kobLeitą, jak wieść głosi, 
Zrównuje jedna wspólna wada:
Im więcej mężów ją  podnosi,
Tam ona niżej spada.

BON. KOLEI
Kraków Cię odJsiąpdł z żalem.
Więc talenta okaż swe,
By przestała być skandalem 
P. K. P.

ARTYSTOM POLSKIM
Czego wam życźyć darmo suszę główkę 
Co wybrać z życzeń, co się cisną kupą? 
Niechaj z was każdy wygra Milionówkę, 
Aby nie świecił w  Polsce swoją„. biedą

Henryk Z bierze lio wsk1.

Najbliższy numer

„W OLNEGO SIŁOWA-
pojawi się w święto Trzech Króli

ALEKS. JORDAENS.

ZLOTY PTAK.
Bajka*

W  wiosenny, ciepły, cichy wieczór Irka szła 
ulicą, wlokąc za sobą swą miłość niby sunący 
się nieskończenie tren. ę

Zaprzepaściła się cała w  tej miłości, a wej­
rzenie dużych, szarych oczu Jurka goniło za nią 
nieprzestannie. f>

Myślała wciąi o Jurku. Gdy znajdowała się 
z mm razem i gdy trzymał ją w  swoich ramio­
nach i wówczas jeszcze nie czuła się zespolona 
z nim całkowicie, owszem wtedy właśnie wybu­
chała pożerającym płomieniem szalona tęsknota, 
której nic nie mogło ukoić.

Nieraz mu o tem mówiła, skarżąc się, że za 
mało jest jego, że dusza jej cierpi niewymowne 
męczarnie, nie mogąc się z nim zespolić niero­
zerwalnie.

A  roztargniony chłopak, kochający ją po swo­
jemu, jednodniowo, nie umiał wgłębić się i po­
jąć ogromu tej miłości. I gdy ona wypowiacłhła 
przepojonym uczuciem głosem swoje skargi i tę­
sknoty, wyrzekł raz, uśmiechając śię, te słowa:

—  Daj mi twą duszę, abym miał się czem 
bawić.

Po czem zawisł na jej ustach długim pocałun­
kiem, pod którym Irka zdawała się omdlewać.

Im więcej było tych pocałunków, w  których 
zatapiała się całą swą istotą, tem stawała się 
bledszą, senną i do życia niezdolną. Powoli za­
bierał jej duszę.

A ż  pewnego razu, gdy zbliżyła swe blade 
wargi do jego pełnych purpurowych ust i po­
grążyła się w  nich bezpamiętnie, usłyszał ciche 
westchnienie ulatujące z jej piersi i martwa ob­
wisła mu na rękach.

Tegoż wieczora usłyszał przed swemj oknami 
cudowny śpiew ptaka.

Okna jego mieszkania wychodziły na ogród 
pełen jabłoni, które w  tej porze — było to 
w  maju —  rozkwitły i pokryły się całe delika- 
tnem, różowo-białem kwieciem.

Wytężył wzrok i w  cieniach nocy ujrzał na 
jednej z okwieconych gałęzi szarą ptaszynę.

Otwierała szeroko dzióbek, a z gardła jej wy­
biegały przecudne, wtrącające w  ekstazę melo- 
dye. Były tam wszystkie tony, odpowiadające 
zachwyceniom i tęsknotom za ętdwiecznemi pra­
gnieniami duś? człowieczych.

Jurek zdumiony stał i słuchał, pojąc się prze­
dziwnymi dźwiękami, topiąc w nich swą małą, 
płytką duszyczkę.

Odtąd co wieczora małe, szare ptaszę wyśpie­
wywało najczarowniejsze, tchnące zaświatową 
pięknością, pieśni. Jurek jakiś czas przesiadywał 
w domu, słuchając ich z podziwem. Lecz pe­
wnego wieczora wyszedł i spotkał po drodze 
uliczną dziewczynę. Miała farbowane włosy, ma­
lowane usta i wyzywające ruchy. Spodobała mu 
się. Działały na niego jej słowa śmiałe i zaczepne. 
A  gdy schwyciła go pod ramię, zawrócił z nią 
i poszli razem do domu.

Gdy weszła i rzuciła po pokoju wprawnem 
okiem, uderzyło ją odrazu jego ubóstwo. Marne, 
drewniane, pospolite sprzęty, nędzna pościel, nic

budziły w niej zaufania i ostudziły zapały. Stra­
ciła humor.

Zbliżyła się ku oknu i usłyszała zawodzący, 
smętny śpiew ptaka.

— Jak ślicznie śpiewa, ale jak smutno!
Nie odrzekł na to nic, lecz przyciągnąwszy ją 

do siebie, chciał ją pocałować. A le ona rzuciła 
mu gniewne spojrzenie, wybuchając gwałtownie:

— Kup mi pierwej kolczyki brylantowe, płaszcz 
aksamitny i dużo pięknych sukienek, abym się 
mogła ładnie ubrać, bo bez tego nie pojmuję 
życia. Inaczej, cóż mi po tobie?

I wyrwawszy mu się gwałtownie, pozostawiła 
go z podnieconą żądzą i rozgorączkowaną wy­
obraźnią. Zawiedziony, pogrążył się w nagłym 
smutku. Pochyliwszy głowę na ręce zapłakał 
gorzkiemi łzami.

A  ptak wywodził swoje pienia, by tony harf 
anielskich, lecz dźwięki te przepojone były roz­
paczą. Jurek na ich głos ocknął się i żachnął 
niecieipliwie.

—  Co mi po twoich trelach! Ja nie mam dla 
niej pieniędzy, a przez to będzie dla mnie stra­
cona.

Cały dzień następny przeszedł mu na rozmy­
ślaniu, skąd wydobyć pieniędzy. Ale napróżno.

Z nadejściem wieczoru znów usiadł zrozpa­
czony przy oknie- Wydał się sobie nieszczęśliwy 
jak nigdy.

Soiewu nie było dziś słychać. Gdy zaczęło 
się ściemniać, Jurek, usłyszał lekki szmer. Przez 
otwarte okno wpadł do pokoi u, jakby jasny pro­
mień, ptak o złotych skrzydełkach. Lekko zleciał 
Jurkowi na ramię, a potem zatoczył koło i siadł 
na stole. Jurek podszedł ku niemu i schwycił



A  działo się to... w a  Francy).
JAK TO DYGNITAR7. KOLEJOWY W  DUN­

KIERCE KRADŁ W ĘGIEL. -----
We Francyi wykryto niezwykłego złodzieja. Jest 
nim wybitny urzędnik kolejowy, naczelnik wiel­
kiej stacyi kolejowej w Dunkierce p. LeugrandL 
ów naczelnik był wybitną OTOihistością w swym 
fachu. Ponieważ dworzec Dunkierski był cen 
trem olbrzymich transportów kolejowych, a 
zwłaszcza trans,portów węgla dla Francyi, oddano 
kierownictwo tej stacyi p. Leugrand. Był to do 
wód wielkiego zaufania ze strony kierownictwa 
kolei we Francja, poczem p, Leu grana nadano 
tytuł inspektora, oraz oczekiwał on orderu Le­
gii honorowej.

JaKo wybitny organizator i  apołeoaiiik, zumiał 
na ostatnim kongresie kolejarzy ,wybrany ,pretze- 
sem związku kolejarzy .

Nagle rozeszła się sensacyjna wiadomość.
Dygnitarz kolejowy zcs»al aresztowany za kra­

dzież.
Okazało aję, że p. I  eugrnna był sam złodziejem 

Z wiell ich transportów węglowych, które przy­
bywały do Dunkierki, kradł systematycznie spo­
re ilości „czarnych dyamentów**, iprzyczem zy­
skiwał -wysokie sumy, które lokował tioisikliwie 
w banku francuskim w Dunkierce.

Już od dłuż >zego czasu urząd węglowy w Lille 
zauważył spore manko w wetńsportach węgla w 
Dunkierce. Na 1500 ton węgla, które wyszły z 
dworca w Dunkierce, brakło 128 ton. Innym ra- 

' Zm na 154 ton, brakło 25 ton węgla. Rozpoczęto 
śiediztwo w  .ej sprawie z całą dyskrecyą tajnej 
policyi. Okalało się wówczas, że na dworcu w 
Dunkierce ładowanie wagonów odbywało się bez 
żadnej kontroli. Transporty węgla szły swooo 
dnie na los szczęścia dalej, nez dozoru i opieki. 
Przytem okazało się, że na dworcu w Dunkierce 
aj tnie jo świetnie zorganizowani bauua złodziei, 
która korzystając z tego braku dozoru, dokony 
wa ogromnych kradzieży. Tdąc^po nitóe do 
kłębka, polieya stwierdziła, że na czele tej orga- 
nizaęyi złodziejskiej stoi sam dygnitarz kolejo­
wy, naczelnik stacyi p. Len grand.

1 oto p. Leiwgrand został aresztowany. Okazarc 
się, że w tej sprawie wiele wybitnych osób jest 
skompromitowani ch. Aresztowano również bra­
ta Leu granda, kupca węglowego w Cambraj, któ­
ry brał udział w sprzedaży łatwo zdobytego na 
, własny rachunek węgla.

Tak więc okazu ie się, kradzicżb kolejowe 
i  zanik etyki nawet yulrćd wysokich dygnitarzy 
n,io są chorobą nagminną tylko w Polsce. Ostat­
nio Opisany fakt świadczy, że wojna w innych 
krajach również wprowadziła demoralizacyę i  u- 
padek, któro sięgają nawet do wybitnych urtzą 
dów i  kieującycn m-zedników.

Str. 8 _____

z nienacka. Ze zdumienieiń spostrzegł u ptaka 
szczerozłote upierzcn.e.

—  Ach!
Głęboko odetchnął i coprędzej począł wyry­

wać złote piórka jedno >̂o drugiem. Ptak zlekka 
zakwilił, lecz on nie zwrócił na to uwagi, ciesząc 
się upragnionym łupem.

A  gdy już wyrwał ostatnie złote piórko, pta­
szyna rzuciła nań zamglone, tęskne spojrzenie 
i została mu w rękach nitżywa.

Wyrzucił ją zatem za okno, a sam zgarnąwszy 
sporą kupkę złotych piórek, wybiegi szczęśliwy 
na ulicę.

Wpadł do złotnika, sprzedał je za dużą kwotę 
i od razu kupił ow e upragnione przez dziewczynę 
brylanty.

Jak tryumfator pon ósł je do niej, lecz nie 
chciano go wpuścić. Gdy wdarł się energicznie 
i prawie przemocą, ujrzał ją w objęciach gru­
bego rzeźnika.

Wyrzucił go za drzwi, przypadł do niej i ofia­
rował kupione brylanty, oraz caią masę pienię­
dzy. Dz.ewc.zyna uradowana rzuciła mu się na 
szyję.

Lecz gdy zbliżył spragnione usta do jej ust. 
nagle stanęło mu w  oczach wspomnienie osta­
tniego spojrzenia oskubanego ptaka. 1 odrazu 
szczęście jego nie wydało mu sie tak. pełne.

N ie  m ógł jej pocałować.
I odtąd nigdy me mógł już całować żadnej 

kobiety. Nie pozwoliło mu na to spojrzenie za­
mordowanego, złotego ptaka.

„GONIEC KRAKOWSKI"

.. R u c h  g i e ł d o w y .
Kraków, 1 stycznia.

(4) Zwyżka, na giełdzie krakowskiej trwa. w 
dalszym ciągu. Kursa papierów już a minuitj 
na minutę ©wartownie skaczą w  górę. Różnice 
kn±mi dochodzą od 500 do 5(900 puąktów.

Najjwiętoszem zainteresowaniem cieszyły się 
papiery „Eloktmwmi w Siaraziy". Płacono iza 
nią '>000.

Drugim papierem, cieszącym się niezwyiyem 
zainteresowaniem i przedewszy stikiem pokupno 
ścią byra „Trzebinia" (zeiazo). Sprzedano sto­
sunkowo jtnaiczną ilość aiztiuL po kursie 4700, a 
więc o 1200 pumkitów wyższym, niż dnia ubie­
głego. Z inny.cb papierów poszukiwano „Ziele­
niewski", „Polakj Glob", „Parowozy", „Krakus" 
i  inne.

„Tepeje" spadły o 1000 punktów.
Z akcyj bankowych nabywano Bank Małopol­

ski po 700.
W  papierach loifcacyjnych ruch żywszy Ku­

powano poż. kraj. E. 1893 po 93‘bO, 4% obi. 
kom. Banku kraj. po 86‘50, 4% obi. kol. juanku 
kraj. po 83‘50, 4 i  pół proc. lisity zasit. Tow. kre­
dyt. ziemsk. po 103, oraz 4% listy zast. Tow. 
kredyt, ziem. po 96‘50.

Waluty i  dewfizy bez zmiany.
OEDUŁA KURSOWA Gi ELDY a RAKOWSKjusJ 

Z ON *  31 GRUDNIA
Waluty i dewizy: Dolary Stanów Zjedu. go­

tówka 560, 620, czeki 560, 620. Fnaiuki francu­
skie gotówka 33, 35. Marki niemieckie gotówka 
850, 900, czeki 900, 950. Koron/ austryiackic go- 
towKa 90, 100, czeki 95, 105. Korony czaskonslo- 
wacikie gotówka 730, 770, czeki 740, 780. Lei ru ­
muńskie gotówko, 7‘50, 8. Liry włoskie gotów­
ka 21, 23.

Akcye Tow, handl. i  przem: Polskie Tow. 
h mdl. (,,P. T. H.“ ) ofiar. 950, żąd. 1050, trans­
akc. 1050- -1000. Handl. Spółka akc. „Iinpex’‘ o~ 
fiar. 575 ząd. 675, tran&akr 055—600. „Poiiski 
Glob" Tow. transportom o-htandl. ofiar. 3600i, żąd, 
39Q0, transakc. 3650—3900. Zieleniewski ofiar. 
7200, żęid. 7800, transakc. 7200-7800. Warsz. 
Spółka akc. budowy parowozów ofiiw. lObOu, 
żąd. 11500, transakc. 11000. „Leminsz*- fabryki 
maszyn rolniczych ofiar. 6200, żąd. 6400. „Trze­
binia" fał ryka maszyn i narzędzi rola. ofiar. 
4000, żąd. 4700, transakc. 4000—4700- „Atltamo 
tor" fabryka samochodów ofiar. 285*j, ząd. 3050, 
transakc. <*850—3050. „Górka" fabryka cemen­
tu ofiar. 76o0l żąd. 7800, transakc. 76uO-—7750. 
Galie. akc. 7-ałuadj góm. Siersza ofiar. 6700, 
żąd. 6900, transakc. 6900—6800. „Tefpege" Tow. 
dla przedsięb, gómicizycn ofiar, 10000, żąd. 12u00 
transakc. 11000. PoMca Nafta ofiar. 4450, żąd. 
4750, transakc. 4750—4450. Elektrownia w  Sier­
szy ofiar. 8500, żąd. 9000, transakc. 9000. „Oi- 
kos“  T. A ofiar. 4700, żąd. 5200, tran s ie , 4750— 
5150. „Petz< t“ Porws-^clme zakłady budowl ofiar. 
2200, żąd. 2400. Fabryka przetworów tłuszcz, w  
Trzebini oiiar. 3800, żąd. 4000, transakc. 4000. 
„Krakus" Zjedn. fabryki przeitwOrów wyskoko­
wych ofiar. 4000, ząd. 4200, transakc 4100.

Lwów (PAT). Giełda: Ruble carskie 500-tki 
400- 430, ruble dunrkie ty&iączki 85- 105, 250- 
tki 75- 95, grzy wny po 500 i wyżej 8—11, ^eazta 
oaz zmiany. (

Warszawa (PAT). Giełda: 5% za 100 rubli 
wart. kup. 2,93,7, żąd. 193, poiseuk. 183. Oblig. 
m. Warszawy Q% z 1915—16 wart. kup. 5,20,4, 
żąd. 2 ll, posizuk. 206. b% z 1917 za T00 marek 
wart kup. 2,98,3, żąd. 102, poszuk. 97. 5% Ban­
ku ziemiańskiego wart. kup. 1,14,3] żąd. 102, po- 
szuk. 99. Lisity izaat. 4 i pół proc. ziemskie wart. 
Łup. 0,20, transakc. 190—191, żąd. 193, posziuk. 
188, Listy zast. 4% wiari. kup. 0,17,8, iransakc. 
227*50—228*27, żąd. 230, poisKuk. 225. 4 i pół proc. 
m. Warszawy wart. kup. nie Kitowana, trans­
akc. 207—207*50. 5% m. Ł e tź i żąd. 211, potszuk. 
206. 4 i pół pro'*. m. Lodzi want. kup. 2,22,3, 
żąd. 198, poŁzuk. 192. 6% Banku kredyt, hipot. 
wart. kup. 2,76, tuamsakc. 97*50, żąd. 100, po- 
szuk. 95.

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. gotówka 620, 
560, czek i 680, 560. Dolary kanadyjskie gotów­
ka 500, 480, czeki —. Franki francuskie gotów­
ka 37, 35*50, czeki 37, 35*50. Franki szwaj carskie 
gotówka 99, 94, czeki 99. 94. Franki belgijskie 
gotówka 39, 37*50, czeki 39, 37*50. Funty szter- 
lingi gotówka 220o, 2100. czeki 2200, 2100. Mar­
ki niemieckie gotówka 850. 800, czeki 850, 800. 
Korony austryaclde gotówka 110, iOO, czeki 110. 
100. Korony czeskie gotówka 7*80, 7*20, czeki 
7*80, 7*20. Korony szwedzkie gotówka 124, 116, 
czeki 124, 116. Korony duńskie gotówka 98, 93, 
czeki 98, 93. Korony''norweskie go tówka 100, 95,

%
Numer 2

r i
czciKi 100, 95. Lei gotówka 9, 8, czeki 9, 8. Liry 
gotówka 22, 21, czeki 22, 21. Marki fińskie gotó­
wka 16, 14, czeki 16, 14. Floreny holendeiskie 
gotówka 196, 186, czeki 196, 186. Ruble carskie 
po 500 41u—418, ruble dumskie po 1000 95*50—94, 
ruble uumsiKie po 250 82—79‘5u—80.

Ryga (PAT). Notowania giełdowe giełdy ło­
tewskiej: Dolary 157, franki francuskie 10, ko­
rony sizweidzkie35, duńskie 26, marki niemieckie 
2*50, marki fińskto 3*50, estońskie* 0*35, polskie 
0*20, 1000 rubli carskich w setkach 650, 1000
rubli dumskich w wielkich banknotach 160.

Wiedeń (PAT). Zamknięcie giełdy: Renta, ma 
jowa 98, austiryacka renta koronowa 97, renta 
lutowia 99, węgierska renta koronowa 210. losy 
tureckie 3799, pryorytety kolei południowej 18*20 
Amglobrnk 1175, Baautyerein 1217, Bodenkredit 
3100, austryacki zakład kredytowy 1410, Bank 
depoizytoiwy 1082, Lo-enderbank 1843, Merkury
1073., Unionbank 100/, Bank obrotowy 835,' Żiv- 
nosteuisLa Banka 3350, kolej północna 22500, ko­
lej Lwów—Gzemiowce 3898, koleje austryackie 
5440, kolej południowa 2885, Alpiny 6z35, Berg 
und Hud ten 150uu, Krupp 1870, Poldihuette 4870 
Prag erek) en 14350, Ricma i360 Skoda 3582, Zie­
leniewski —, A polio 8?00, Fanto 32100, Galicyj- 
zkie Karpaity 20870, Galicya 30900, Schodniua
21.000, Siersza 4300.

Zurych (PAT). Kursa początkowe dewiz: Ber­
lin 9*05, Nowy Jork 657, Medyolan 2*2*90, Praga1 
7*40. Zagrzeb 4*10, Budapeszt 1*15, Bukareszt 
9*10, Warszawa 1*05, Wiedeń 1*57 i pół, austrya- 
cka korouai stemplowana 1*10.

T E L E G R A M Y .
Niem cy zaczynają grozić.

Poznań (tei. Półpirless). We Frankfurcie, Ham­
burgu, Dannsztacie i nielgórych innych niemie 
ckich miiastach odbyły się w pierwszy dzień 
świąt paitryoityczme manifestacye uliczne. T ’u- 
my składały się przeważnie z przedstawicieli 
średniej inteligencyi i  urzędników, nauczycieli, 
snbjcktów W  licznych mowach podkieślano ,iż 
świat cały myli się giubo, jeżeli myśli, że Niem 
cy nie m<tją już żŁd*. Ą siły odpornej. Rozbite 
są zb:t. militarystycizne Pj usy i partya wojsko­
wa. Jednak cały naród niemiecki ma w sobie 
jeszcze na tyle sil, że nędzie umiał odpowiedzieć 
jak 'Się należyi, gdy go zanadto ścisną za: gardło.

Bwzewici t:m s t  tu spraw; ż y M ie j  w Pulsie.
WaiszaOa (tel. M.) Dzienniki żargonowe do- 

moisizą. że komisarz dla spraw żydowskich przy 
sowieckiej deleyacyi w Rydze zwrócił się do Gzi 
czei ina z żądaniem, aby bolszewicy starali ,ię 
utaieścić w  traktaciw z Polską klauzulę odno­
śnie do piaw ludne d  żydowskiej i ińrgonu. —i 
Czirzerin miał odpowiedzieć, że zgadza się na 
to stanowisko i wyśle stosowny memoiyai do 
Joffepo,

«! jati s a l i  sawiaiy mm iiraiki?
T e leg ra m  własny ,fGońva k ra k ow sk iego "*  

Hcioingfnrs, 31 grudnia, 
(la) „Prawd i"  moskiewska podrje następu­

jącą wiadomość:
Wobec tego, że robotnicy zakładów metalur­

gicznych w Jekaterynoaławiu zastrajkowali i  
że dokonano tam licznych aktów sabotażu, rząd 
sowiecki przeprowadził wojskowa zajęcie fa­
bryk 1 pozostawił robotnikom 48 gadzin c -a -u 
do podjęcia pracy. Z chwilą upłynięcia tego ter­
minu strajkujący i  Ich rodziuy będą aresztowa­
ni i internowani w obozach koncentracyjnych
połjJaiowe) Kosyl.

Z innej strony komunikują, iż strajk został 
wywołany przy aresztowaniem wielu robotników, 
oskarżonych o akcyę kontrrewolucyjną. Robot­
nicy protestują również przeciwko zniesieniu 
rad fabrycznych i  systemowi płac w pienią­
dzach. _________

Sowiety w obec Rumunii
Londyn. (P A T ) „Daily N ew t* ogłasza depeszę, 

według której Take J&nescu wystosował notę do 
Cziczerina, w której zwraca uwagę rządu rosyj­
skiego na koncentracyę wojsk rosyjskich nad Dnie­
strem. Cziczerin odpowiedział, że Rosya i Ukraina 
nie maią żadnych zamiarów zaczepnych wobec 
Rumunii. Jeżeli będzie przyjęta propozycya w  spra­
wie konferencyi pokojowej, wówczas znikną wszel­
kie możliwości konfliktu.

—  o c  o —
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Możliwość wojennego rządu we FranCyi. - Możliwość zamachu Junkier
v  ' skiego w Prusach.

Londyn (PAT) Wi&d. Biuro Koa\ Jak się dowia 
duje sprawozdawca „Daily Teleftraph“, istnieją 
jniędzy Paryżem n Londynem różnice w sprawie

nie, panujące wśród, niemieckiej opinii publi­
cznej i żądanie z jej strony utworzenia organi- 
zacyi, zastosowanej do położenia wewnętrznego

rozbro jenia * Niemiec. WicLkie zainteserowanie 3 Niemiec. Obawiamy się, iż zong anizowana po- 
iw Paryżu jest niezupełnie oceniane w Londy* licva, nie bedzie mogła sianać na wysokości za-
cie. Londyn daje wiarę twierdzeniu Berlina, że 
oporny rząd bawarski nie da się zmusić. Nato­
miast mniej wierzy Londyn niebezpieczeństwu 
rzekomemu bolszewickiemu, które wymaga skon 
centrowania wielkich Bił w Prusiech Wscho­
dnich. Wytykają również w Londynie, że Niem­
cy nie dokonały jeszcze przemiany policyi w cal. 
kowitą czysto cywilną organizacyę. W każdym 
razie nie oą-d/zą w Londynie, by wszystko to_sta-' 
nowiło bezpośrednie niebezpieczeństwo dla 
państw zachodnich. W  Paryżu wyrażono obawę, 
że kwestya ta mogłaby doprowadzić do upadku 
obecnego rządn francuskiego ] do przejścia d° 
stera rządu wybitnie wojennego, w Londynie 
natomiast wskazują na inne niebezpieczeństwo, 
mianowicie, że zbyt surowe postępowanie koalA- 
cyi mogłoby doprowadzić do upadku rz^du Der- 
lińEkieąo i wywołać zamie»zanU i zamach sta­
nu ze strony Junkrów. — .

W ybiegi rz ąd u  n iem ieck iego.
Ecrlin (East Express). Rzą<ł niemiecki udzie­

lił następującej odpowiedzi na notę prezydenta 
■wojskowej komisyi międzysojuszniczej, gen. 
Noile, z dnia 23 grudnia, w sprawie rozwiązania 
policyi bezpieczeństwa: Rząd niemiecki potwier 
dza odbiór Pańskiej noty z dnia 23 grudnia. 
Rząd niemiecki protestuje przeciwko twierdze­
niu jakoby Niemcy nie spełnili warunków tra­
ktat, wersalskiego i noty w  Boulogne sur User 
.oirae zastrzega sobie prawo ndzelenia w tej spra 
wie szczegółowej odpowiedzi. i ymczasem zoś 
daje tylko następujące wyjaśnianie: W  począ­
tku października roku bieżącego rząd niemie­
cki otrzymał wskazówki od oficerów z ramie­
nia komisyi międzysojuszniczej, dotyczące wy­
konaniai warunków, zawartych w  nocie z Bou- 
logne sur Mew. Jest rzeczą zrozumiałą, że prze— 
pmwadzenie reformy ta i wielkiej organizacji, 
jaką jest polieya niemiecka, wymaga dłuższe­
go czasu. Jej wyniki nie mogą być znane na 
razie międzysojuszniczej komisyi kontroli. Przy 
obecnych warunkach, panujących w Niemczech 
polieya bezpieczeństwa nawet wzmocniona nie 
jest wystarczającą. Dowodzi tego zaniepoKoje-

licya, nie będzie mogła stanąć na wysokości za­
dania.

Berlin (East Expreiss). Podczas wizyty urzę­
dowej ambasador niemiecki w Paryżu oświad 
czył prezydentowi rady ministrów francuskich 
co następuje: Żądanie rządu francuskiego co do 
zdemobilizowania i rozwiązania oddziałów po­
licyjnych niemieckich, naraża rząd niemiecki 
na szereg spisków i  zaburzeń weAvnętrznych w 
kraju. Obecny rząd zobowiązał się wypełnić wa­
runki traktatu wersalskiego, o ile to będzie w 
jego możności. Istnienie obecnego rządu niezbę 
dne jest dla wypłaty odszkodowań. Ponieważ 
Francya. i  inne państwa sprzymierzone żądają 
stanowczo zniesienia policyi w Niemczech, rząd 
niemiecki prosiłby o damę mu przez Ententę 
innych gwarancyj bezpieczeństwa,
Kcnfarencya premiera francuskiego 

z  ambasadorami Anglii i W ło ch .
Paryż (PAT). Wied. B. K. Prezydent minist­

rów Leygues konferował z ambasadorami an­
gielskim i  włoskim w sprawie rozbrojenia Nie­
miec. Sprawozdanie marszałka Focha o obec­
nym stanie przeprowadzenia postanowień tra­
ktatu pokojowego, w  sprawie wojskowości, ma­
rynarki i  żeglugi powietrznej zostało doręczone 
ambasadorom koalicyi. Sądzą, że rząd francu­
ski wystąpi z prośbą do gabinetu w Londynie i 
w Rzymie, aby porozumiano »ię w kwestyi na- 
glcego uregulowania bieżących kwestyj i zapro 
ponuje ewentualne zwołanie konferencyi.
Upomnienie pod adresem Niemiec.

Paryż (PAT). Wied. B K. Prezydent minist­
rów Loygues przyjął wczoraj po południu nie­
mieckiego ambasadora dra Mayera. Agencya 
łiavoaa donosi, że prezydent ministrów zwrócił 
uwagę ambasadora na to, na jakie niebezpie­
czeństwo narażają olę Niemcy, jeżeli będą trwa 
ly w  swojej opozycyi przeciwko traktatowi wer 
Salskiemu i układowi w Spa. Życzenie rządu 
niemieckiego, aby kwestyę rozbiojenła połączo 
no x kwestyą odszkodowania, nie będzie przyję­
te przez koalicyę.

Londyn. (PAT). Wedle doniesienia z Rumunii, 
zanosi się tamże na przesilenie gabinetowe, po­
nieważ Take Jonescu nosi się z zamiarem ustą­
pienia. * ________________

Premier Stambuliński w Warszawie,
Warszawa (East Express). Premier bulgwski 

Staiidmliński został przyjęty dziś o godzinie 
1 wpół do 2-giej przez Naczelnika Państwa. Po 

audyencyi odbyło się w Belwederze śniaaania. 
Dziś wieczorem wyjeżdżą Stambalinski do Po 
znania.

Frzeclw propagandzie bolszewickiej we Francyi
Paryż. (PAT) Wied. biuro koir. Obecność Klary 

Zetkin na kongresie socjalistycznym w Tours 
była przedmiotem obrad na dzisie j.szem posie­
dzeniu izby poselskiej. Na interpelacyę jednego 
i  posłów odpowiedział minister spraw wewnę­
trznych Steeg, że rząd odmówił udzielania pasz-’ 
portów dla czterech niemieckich postów socya-
listycznych, którzy chcieli wz.ąć udział w obra­
dach kongresu. Rząd nie mógłby ścierpieć, by 
cudzoziemcy przybywali do Francyi, aby tam 
podburzać do wojny domowej. Mimo zarządzeń 
policyjnych w tym kierunku, przybyła Klara 
Zetkin do Tours i wygłosiła tam mowę, z której 
wynika," że propaganda bolszewicka wkroczyła 
do Francyi różnymi drogami. Jedną z tych 
dróg jest Berlin! Jaisnem jest również, że Klara 
Zetkin przekroczyła granicę P*zy pomocy wspól­
ników Obu stron. Minister oświadczył w końcu,

żo jest zdecydowany przeszkodzić propagandzie 
za wojną domową. Rząd ogłosił właśnie projekt 
ustawy, która przewiduje, że osoby które prze­
kroczyły granicę bez paszportów, podlegają ka* 
rzo więzienia od 6 miesięcy do 3 lat. Izba zaj­
mowała się następnie interpelacją w sprawie 
obecności wielu cudzoziemców w© Francyi, któ­
rych agiltacya stanowi niebezpieczeństwo dla 
kraju. W  ciągu dyskusyi nad tąd sprawą wy­
raził poseł Kachin swój podziw dla działalności 
Klary Zetkin, co wywołało ze strony większości 
protesty. Minister spraw wewnętrznych Steeg 
zwrócił uwagę na środki, które rząd powziął 
przeciwko agśtacyi, nie będzie bowiem bezczyn­
nie tolerował zbrodni propagandy. W  roku 1920 
wydalono z Francyi 11 tysięcy cudzoziepiców. 
Izba uchwaliła rządowi votum zaufania 451 gło­
sami przeciwko 54.

Nafta polska do Czech
Warszawa. (PAT). Wysyłka nafty z Polski 

do Czech na podstawie układu z Czechami za­
wartego w Krakowie jut się rozpoczęła: wedle 
układu Polska ma dostarczyć 580 cystern nafty.

0 tiaktat handlowy między Polskę 
a Austryą

WiedeA. (PAT). ,Neue freie Presse* donosi: 
W  początkach lutego rozpoczną się rokowania 
w sprawie traktatu handlowego między Polską 
a Austryą. Rokowania rozpoczną się prawdo­
podobnie w Wiedniu. Po dojściu do skutku tra­
ktatu handlowego nastąpi zamianowanie posła 
austryackiego w Warszawie.

K R O N IK A  TELE G R AFIC ZN A .
SPRAWA MILIONÓWEK. Na podsl rozporządzę 
nia ministerstwa skarbu z dnia 22 bm. central­
ny urząd 4-procentowej państwowięj pożyczki 
premiowe; podaje do publicznej wiadomości, że 
obligacye 4-p^oc. państwowej pożyczki państwo­
wej będą przyjmowane przez P. K. K. P. i  jej 
oddziały w lombard do wysokości 75-proc, no­
minalnej war tości na 6-jproc. na przeciąg 6 mie­
sięcy z tym jednak warunkiem, że w każdym 
poszczególnym wypadku przyjęcie lub nleprzy- 
jęcie tych obilgacyj w lombardach będzie zale­
żało od decyzyi dyrektora oddziału. Zarazem 
podaje się do wiadomości, że uprzywilejowane 
ciągnienie, polegające na losowania c pośród 
ilości rozesłanych do rozspreedaży a zaokrąglo­
nych do miliona ora* powtarzanie ciągnień wy­
granych, które padły na obligacye niesprzedane 
zostało przedłużone do końca lutego 1921 roku.

KONKURS NA DYREKTORA TEATRU MIEJ 
s k ie g o  W E LW OW IE. Magistrat miasta ogło; 
sił konkurs na kierownika artystycznego teatru 
miejskiego we Lwowie. \

PRZENIESIENIA. Gemtemalny delegat ilządu 
dr Kazimierz Gałecki przeniósł radcę namiest­
nictwa dra .Antoniego Zolla ze Lwowa do Sano­
ka, powierzając mu kierownictwo tamtejszego 
starostwa. Radcę namiestnictwa Tadeusza Grze- 
śmtiewskiego przeniósł z Sanoka do Gródka Ja- 
giełlońiskiegĄ powieacajjąc mu kierownictwo 
tamtejszego starostwa, radcę namiestn. i  kiero- 
wuika starostwa w Bochni Kazimierza Wajdow- 
skiego powołał do służby w namiestnictwie a 6ta 
rosta Władysław Żaczek przeniesiony został na 
jego miejsce. Starosta Władysław Mięsowicz 
przeniesiony do Żywca, objął kierownictwo tam 
tejszego starostwa.

Następny numer „Gońca Krakowskiego" uka­
że się w poni działek rano o godz. 6-tej.

Mm w id  sotyallslSw f r a w f f i .
Paryż. (PAT) Na kongresie socyalistycznym 

w Tours toczyły się obiady w sprawie przyłą­
czenia do trzeciej międzynarodówki do godziny 
1 i pół w nocy. Daniel Renoult i Frossard wy- 
sł jsowali ponowny apel do Longueta, aby się 
oo nich przyłączył i nje niszczył jednolitości 
pa-.yi. Mistral 1 Faure przemawiali Imieniem 
zwolenników Longueta. Oświadczyli oni, że je­
żeli orędzie Zioow/ewa nie będzie przez więk­
szość komunistyczną zdezawuowane, wówczas 
grupa ich będzie musiała wystąpić z party/. O go­
dzinie wpói do drugiej wr nocy odbyio się gło­
sowanie w sprawie wniosku Renaulta i Mistrala. 
Wniosek Mistrala pozostał 1367 głosami w mniej­
szości przeciw 3347. Rozłam w francuskiej party!

socyatistyoząej został w ten sposób definitywnie 
dokonany.

Tours. (PAT). Po obradach komunistów ze­
brali się ich przeciwnicy i dokonali między po- 
szczególnemi grupami połączenia. Prezydentem 
został wybrany poseł Presemane, który wygło­
sił mowę, w której między innemi powiedział: 
Tworzymy partyę i powinniśmy przyjąć pro­
gram amsterdamski z 1919 roku i odmówić 
wszelkiego udziału w rząuzie. 150 tysięcy so- 
cyalistów, którzy odmówili przystąpienia co mo- 
skiawskiej międzynarodówki, ogłosi manifest.

■ , ^ ^  ^  ^  ^  .L A  A A A A Z  Z A

NIGRO SIN  T Ł U S Z C Z O W Y  
W O S K  M O N T A N

dostarcza ze składu

DOM HANDLOWY F. KASTALSKI & Co
Bielsko, ul. Józefa 38. 2946

w »  y y T y y
■r .«

Pfzasiieme w Jugos iaw ii  i Rum unii.
Belgrad. (PAT). Ponieważ rokowania między 

demokratami a radykałami pozostały bez skuiku, 
złoży Pasicz misyę utworzenia gabinetu.

Ważne dla Seminarzystów.

K U R S A  M A T U R Y C Z N E
Kraków, ai. Karmelicka 50, li p. 

pok Iłsksesm klMO*ai«i«aai »ref. o itr,ncm/co. 2131
S e k r e t a r y a t  c z y n n y  e n d z ie n n in  o d  p o d z . 10— 1 i  o d  
3— 7. K ie r o w n i k  fa c h o w y  u d z ie la  in f o r m a c y i  c o d z ie n ­
n ie  o d  g o d z . 4— 5 b e z p ła tn ie . Z a r z ą d  k u r s ó w  p o d a je  
d o  w ia d o m o ś c i,  te o b o k  k u r s ó w  1- r o e t n y c h ,  2- le t n ic h  
gimu. k la s ., g iu iu . re a l. i  s zk . r e a ln . ja k o t e t  k u r s u  
n iż s z e g o  w  Z ik r e s ię  4 k la s  n iż s z e j s z k o ły  i r e d n ie j  
i s e m in a r y u ra  n a u c z y c ie ls k . z a s ta ł #1 w a rty  z  onlem  
1 grudnia l a z o  1- .o c z n y  kurs  s e m in a ry jn y  w yodrę bnion y. 
K auki udz Alaję zupe łn i*  oddziatni* 6 ę*dzie a z .en m * 
Pro ia so ro w tt szkól sraAnich l sam ia aryó w  na uczyeio lskich .

1'rowadzimy również analogiczne kursa korespon­
dencyjne przygotowuje za pomocą lachowych in- 
strukcyl pisemnych co dwa miesiące wysyłanych.
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SUROWE SKORKI S K H S '
kupuje w każdej ilości po najwyższych cenach

Skład Futer Antoniemu Trąbki Syn
Kraków, ul. Szewska 12. 2623

Tutki I bibułki cyjaretowe 
uajjjrzeiJnisJsze] p rzed ­

wojennej Jakości 
w rulonach lub 

—  -  oudbłkach.

eb sx

w3 io
na dochói

FflW. M »  UiJSWtl
F A B R Y K A ;

'«  S i l S lK  i

KONSERWY R YB N E
ja k :  śiecszie zwijane, m aryno­
wane, bałtyckie i moskale

dostarcza po najtańszych cenach 29.16

» «„OSTRYGA
Fabryka konserw rybnych 

w  O S w ięc im iu .
Śledzie wędzone l-a z dostawy natychmiastową. 
Biklingi od d. 15 stycznia po cenach codziennych.

Jz22Jt= iLteaC,
RokR U C H  S . A .  założenia

============================= 1892

Rok 
• założenia 

1832

Oddzia: w  Krakuwię, Szczepańska 9, lei. 36S# 
dawniej J Hopcas i A. Salomonowa

Najtańsze biuro dzielników i reklamy w mieście 
poleca ,

wnitlkic pisma krajowe i zagraniczne 
wszelkie nowości powieśriowe 

przyjmuje ogłcozewa do wszyjtkich pism krajowych 
i zagranicznych I 

R|klamy kolejowe na ./szystkie stacje Polski. 
PORADY FACHOWFI CENY ORYGINALNE!

m i r a  m a i
„PR Ó N TA"

SPÓŁKA 1 OCR N! 9DPOW.

Kraków, ulica aw. Gertrudy I. 26
Lwów, Hotel F. arcusK, pl. Maryacki 5

B ogum ić

Wiedeń I, Schcttenbastei 11
Sniatyn, granica polsko-rumuńska

Niepclukowicer granica rurauńsko- 
polska 26*d

di

fór/ói 3 s&gęfa.
Z powodu podrożenia robót krawieckich każda prakty­

czna Poni może w kiótkin, czasie wyuczyć się krojn i szycia

w szkole ktoju „Juzcfioa", ul. Długa 11.
Kur«i zacznie się 3-go stycznia 1921. 

r  T  ST f f H '  9 T T T 1

N
„ P O L O N I A ”

JOZEFA C ZER M IŃ SK IEG O
Kr:.k Sw. piar I W .  Świętych

wykonuje wszelkie zlecenia w za­
kres spędycyi wchodzące. Pi ze- 

prowaaza transporty mebli. 28io
Powierzone obity usuutecznia szjbko  

i solidnie

> P U L S K 1  G L O B <
T O W A R Z Y S T W O  T R A N S P o R J O W O - H A N D L O W E  S .  A .

C ł N T R.  Z A R Z Ą D  i G Ł Ó W N Y  O D D Z IA Ł  H A N D LO W Y
T e ie t. n r. « 7 .  y y  i P S k O  W i e .  Adr. - „.„u ■JaróSI

F i l i e :  tfarszawa, Lwów, Sniatyn, Brody, Podwołoczyska, Guańsk,
l*'iedeń, Czernlowce, Budapeszt.

Zastępstwa pierwszorzędnych fabryk zagranicznych i krajowych. 

D ZIAŁY C E N TR A L N E G O  ZA R ZĄ D U  W KRAKOW IE, PL, M ARYACKI 9
dostarcza ła ; * —

Dział techniczny:
Kompletne urządzenia maszynowe dla każdej 
gałęzi przemysiu. Maszyny popędowe, jakoto: 
motory ropne syst. Diesla, benzynowe, ssąco* 
gazowe, parowe, iokom_aiie, turbiny i t  p. 
trammieye. 1 inszyny elektryczne, przewody, ża­
rówki, liczniki (elektromierzc). Aparaty telefoni­
czne i medyczne. Maszyny do wyrobu narzędzi 
oraz narzędzia do obróbki drzewa i metali. 
Samochody ciężarowe i osobowe pierwszorzę­
dnej prowtkiiencyi. Rowery. Kolejki wązkotor., 
(szyny), wózki, lc.^motywy, wagony towarowe, 

•- cy-.emy naftowe. Fen omanjan, .orowiec zwisr 
ciadlauy, matei fy wybuch, dla celów góra. 
Transakcye przemysłowe różnego rodzaju i t. p.

Dział tr&nsportowy i spedycyjny, Kraków, uf. A. Potockiego 3. Tul. 58.
rransyurty kolejowe i samochudowe, przesiedlenia patent wozami meblowymi, załatwianie agend cłowych.

Przywóz i wywóz własnymi pociągami I

Dział handlowy:
Artykuły spożywcze, ziemiopłody, chemiczne, 
tekstylne, budowlane, skórne, surowce i t. p. 
Transakcji handiowe wszelkiego rodzaju. — 
Import i eksport.

Dział ro ln iczy:
Pługi parowe, motorowe, traktory, pfugi kon­
ne, brony i inne maszyny rolnicze wozy go 
spodarskie, sierpy, kosy i wągelkie inne narzę­
dzia rolnicze, nasiona zbóż, Koniczynę, nawozy 
sztuczne.

Dział żelazny:
Wyroby żelazne wszelkiego rodzaru, Dlacny 1 me­
tale.

m

R O L N I C Z Y
r r

Stowarzyszenie ^at ^e s ^o w a n e  z ograniczoną porąką

Gsntrafóy organ handlowy Małopolskiego Tow. Rolniczego
Zakład główny w Krakowie przy placu Szczepańskim L. 6

Fiiia we Lwowie przy piacu Ittaryackim L, 10 
„ w  Poznaniu przy ulicy Piekarskiej LŁ 9.

Dostarcza; ££ »', paroTO- ",olc™
.JL,

•io^arn a wszel- 
[-odzaju, Masziub*; i nFrr«ęJ>ia ro3- 

It tc ze  z fabryk krajowych i zagranicznych tu­
dzież części do tychże, pouadto żeiazo gospodar­
skie, dtobne sprzęty rolnicze, uprzęże na woły, 
benzynę, oliwę, smary, wazelinę i t. p.

Pośredniczy w sproirodzaniu m aszyn dia przemysłu.
H n o T ^ r  i">'JO • treściwych, makuchów, kiełków, wytło-
L F U d l m U t - d .  ków,1 inelassy.

H f i r  5 » r R 7 ft ' N a s io n ,  zbóż, strączkowych, koniczyn, traw, 
U U u Ł a l u ó t l i  Nasion okopowych, tak pi-odnkcyi krajowej jako 

i zagranicznej z pierw szorzędnyca hodowli i pod 
gwarancyą.

“ î a w o s ó w ' sztucznych, superfosfata, saletry, 
LrUdSLu! i siarczanu amonowego, żużli Thomasa, wapna, 

gipsu nawozowego. 2934

r t n ę ł a r iP T f t  * Mai8i>y s l ^  b u d o w la n y c h  cementu, wa- 
U O S l a l w A U i  pnd) gipsu i materyałów do pokrycia dachów.

Zakupuj - i ptzy;m uje w komis zboża i wszelkie inne nasiona do siewu.

macaawA n^mimmeim^^ra^emsssi wimmz&rzFmmiWKmst
yn.y^dh^iitMih- i-r-natBWFWii.•mttnrww garagażar,
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Spółka z  o g m  odpow.

Kraków, Berka Joselowicza 21
Atyes teiegrat.: Emzsp Konto P, !t 0. Nr. 141.591

Tolufun Nr. 3213

pcsieda na składzie szarag artykułów  
i może je  dostarczyć natychmiast.
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Poleca: Boraks, chromkalii, degras, 
ałun m elony, antichlor, extrakt que- 
jracho , sumach, mydło, kwas solny, 
nainum  "bisulfit, siarczan glin,, njgro- 
sinę w  proszku i kryształkach; farbę  
anilinową, żó łtą ; kwas siarczany, tran, 

ałun chromowy i i. p.

i= I I

MASZYNY I NARZĘ3Z!A GARBARSKIE
wszelkiego rodzaju z fabryk zagranicznych.
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POKOJE z wiktem 5 razy dzien­
nie, od pojeUynczej osoby 

Mk. 200, od dwćctrosób mie­
szkających w jednymi pokoju 
po Mk. 170 z opalem, świa­
tłem bez pościeli żarząd willi 
„pod Matką Baskg*, Poronin, 
Zakopana. 2942

Str. 12

ZGUBIONO kurtę powołania na 
nazwisko Michał Peroó, 

wieś Chodów, gmina Wielko- 
Zagórze, wydaną w P. ¥.. U. 
w Miechowie 22 września 1920 

2943

KAtiETA całkiem nowa na 
gumach tanio do sprzeda­

nia. Kraków, N<ywa W.eś, uJ.
Kazimierza Wielkiego 17

Obiady domowe!
z 3-ch d a ń  25 Mk.

G d i a  i i ,  L p.
DNIA 24 GRUDNIA 1920 skra­

dziono kartę zwolnienia 
wystawioną przez Po w. Ko­
mendę Uzupełnień w Krako­
wie, na nazwisko podporu­
cznika Romana Faltera, którą 
niniejszem unieważnia się.

2925

STRZELBA hamerles kaliber 
16 do sprzedania Oglą­

dnąć. można: Powszechne 
Biuro Reklamy .Prasa*, Kra­
ków, Karmelicka 16. 2911

=  n a  OBECNY SSZON =
f*- oferuje f i r m a **'  2777

H. W ULKAN, CIESZYN
po najtańszych cenach w większyca ilościach 
z wolnym wywozem tylko dla odsprzedawców

S I E C Z K A R N I E ,  M Ł Y N K I
=  i noże do sieczkarń. =

„GONIEC KRAKOWSKI^ Nr. 2.

„M ATURA”
Kraków, Groozka 32, li p.
P. T. w o jsko w i, u rzę d n icy  
oraz o s o o y  z p ro w in cy i 
przygotowują się szyóko I do- 
kładme zaporaocg wykładów pi­
semnych, sporządzanych przez 
fachowych profesorów do ma­
tury, oraz wszelkich egzami­
nów. Jedyna tego rodzaju Insty- 
tuaya w Polsce. — Żądajcie 
bezpłatnych prospektów 2582

SZOFER MECHaNW z dobre- 
mi śwmdectwami poszu 

Ifuje posady zaraz, poczta 
Sędzin, ul. Modrzejowska 49, 
H. M. 2924

P i m i e  mcialawe żaidwki elektryczne
(oszczędnościowe) we wszystkich typach.

Zastępstwo 1 stale bo­
gato zaopatrzony skład

H E N R Y K  D O R T H E 1M E R
Biuro techniczne t elektrotechniczne 2812 
Kraków, ulica iw* Toauasza 8-

U B !

Kraków, Rynek gł. 8
załatwia wśzelkie czynności ban­
kowe, jak przekazy, akredytywy, 
transakcye giełdowe, przyjmuje 
wpłaty na książeczki wkładkowe 
i na rachunek bieżący, udziela 
pożyczek na podkład efektów.

Poleca

Co sobotę jedna wygrana na

: milion marek.
Instytucya istnieje w Krakowie od lat 10.

•t
<

Kalosze
Sweątery ; ,

Przybory do sportu

2830

K A Ż D Y

zimowego

kto  ma zamiar kup ić sobie

99
Artykuły gumowi

y

Mydła Pu!sa 
Perfumy 

Gąbki

©

,  przed zadecydowaniem  
o kupnie zażądać szcze­
gółowej oferty od firmy

-j 3«#.»

O W A
, zasua
■ W & iL J I

Kraów, pl. Szczepańsi 2.

K RAK Ó W , FLORYAŃSK A 49  
TELEFON 1577. .

\
’< m n w  -̂ m»ewmKns)eb̂ srEHE

W zastępstwie Spółki Wydawniczej
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(Gonicc Krakowski11 Sp, z o, o : Maryan 
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Eoniana, Redaktor otiaew : Ludwik Gronuś.


